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Miejscowa miesięcznie: bez dostawy da do­
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miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30 —  
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ciągnące od Albionu.
Ani potęgą, ani zasięgiem nie do­

równyw ała funtow i szterlingowi żad­
na waluta. On jeden, obok wyrosłego 
później,, i to główinie na koniunkturze 
wojennej, dolara, był miernikiem i  re­
gulatorem obrotów handlowych całe­
go świata, on byl wykładnikiem  w ar­
tości najważniejszych surowców na 
wszystkich giełdach towarowych o 
znaczeniu międzynarodowem.

A ż wreszcie przyszedł kres jego 
panowaniu: w  pam iętny dzień 18 w rze­
śnia 1 9 3 1 zrezygnował rząd angielski 
z utrzym ania funta na parytecie złota 
a, tem-samem zrezygnował w brew  tra­
dycjom, żyjącym  w  dbszy każdego o- 
bywatela Im perjum , z najdumniejszego 
dlań prestige‘u finansowego.

Zdawało się, że uda się go utrzy­
mać przynajm niej na kursie nie n iż­
szym niż 20% od poprzedniego. N ie 
udało się. M iniony tydzień przyniósł 
now y i to dość pokaźny spadek funta 
szt.erl.inga. Bieżąca jego wartość nie­
wiele przekracza 13  szylingów w zło­
cie tj. 2/3 poprzedniej wartości.

N a temat bezpośrednich przyczyn 
tego niekorzystnego dia 'Wielkiej B ry- 
tanji zjawiska krąży wiele wersyj. Pra­
sa niemiecka głosi, że dzieje się to 
wszystko za sprawą Banku Francuskie­
go a właściwie rządiu francuskiego. 
Cnciał on rzekom o w yw rzeć w ten 
sposób presję na angielskie sfery ofi­
cjalne, rzucając wielkie ilości; funtów 
na rynek paryski, londiyński j now o­
jorski. Pod groźbą możliwości w yw o ­
łania dalszej dewaluacji funta a z-dru­
giej strony otwierając perspektyw y na 
ułatwienie jego stabilizacji, miał rząd 
francuski zamiar podporządkować 
angielski punkt widzenia na, sprawę 
spłat reparacyjnych swoim poglądom.

Koncepcje te są jednak wybitnie 
nierealne i podyktow ane wyłącznie 
chęcią psucia przez N iem ców  stosun­
ków francusko-angielskich. W  kolach 
londyńskiej C ity  wskazują przeto na 
inne przyczyny dbalszego spadku, fun­
ta: na spekulację, szerzącą się stale w  
takich okolicznościach, na konieczność 
pokrywania zagranicą nadmiernego 
importu w  ostatnich miesiącach, na 
mepewną sytuację międzynarodową w  
zw iązku z .reparacjami i kredytam i 
niemieckiemi, które zachwiały zaufa­
nie do niektórych dom ów  bankowych 
na C ity, — wreszcie na oczywistą 
passywność rządu.

Publiczność angielska, jest do tej 
chwili bardzo zdyscyplinowana. Pani­
ki nie ma. Ceny hurtowne poszły w  
górę jedynie o  1 0%,  detajliczne zale­
dwie drgnęły o niewiele znaczące 3—4 
procent. N a odwirót podniosły się 
szanse • eksportu angielskiego, ożywiła 
się produkcja a hasło „buy hniifish" 
(„kupuj angielskie’*) kieruje publicz­
ność angielską do bojkotu tow arów  
obcych i kupowania wyłącznie włas­
nych czyli ograniczenia im portu. C zy 
ftan umysłów tego rodzaju uda się na 
czas dłuższy utrzym ać, to już inna 
kwest ja.

Ale w  związku z tem wszystkiem 
zaszedł moment, który zmusza cały 
świat d'o jaknajbaczniiejszego obser­
wowania dalszego rozwoju stosunków 
gospiodlairczo-walutowych Anglji. O to 
w tej krytycznej dtla, siebie chwili sięg­
nęła 'Wielka Brytanja do decydujące­
go środka, wprowadzając na razie

tymczasowe cła im portowe w w yso­
kości 50% od wartości towaru. A  jed­
nocześnie 20% -owa zniżka kursu fun­
ta, stała się piremją dum pingową dla 
eksportu angielskiego.

Przykład Anglji okazał się bardzo 
zaraźliwym. Belgja. przygotow uje już 
reaktywację wysokiej przedwojennej 
taryfy na. nabiał, mięso. Holandja n.a 
lat trzy podnosi o  10%  stawki celne 
od1 artykułów  żywnościowych. Fran­
cja rozmyśla nad wprowadzeniem kon 
tyngentów im portowych oraz podi- 
wyższa stawki na artykuły spożywcze. 
Stany Zjednoczone otwarcie zapowia­
dają cła retorsyjne. Tensam odruch 
widać w Szwecji,, Danji,, w Niemczech 
a nawet w maleńkiej Finlandlji.

C zyżby helium omnium contra 
omnes?

Weekendo-wa w izyta francuskiego 
ministra skarbu p. Flandina w  Londy­
nie stanowiła niewątpliwie próbę uzy­
skania w  Anglji złagodzenia zbyt dra­
stycznie dotykających Francję anty­
dumpingowych cel angielskich. 'Wizy­
ta ta ma stanowić wstęp do poważ­
nych negocjacji, jakich widownią bę­
dzie w najbliższym czasie Londyn. 
Równocześnie interwenjow al.i w  Lon­
dynie ministrowie Bełgji, i Ffolandjł, 
wskazując na konieczność rewizji, an­
gielskiej polityki celnej w interesie u- 
trzymania zgody we wzajemnych sto­
sunkach gospodarczych. N ależy chyba 
przypuszczać, że do w ojny celnej po­

m iędzy mocarstwami nie przyjdzie. 
Rozcięcie jednak węzła gordyjskiego 
zawiązanego nad Tam izą nie będzie 
łatwe. Zagadnienia, gospodarcze Anglji 
wiążą się z całym  zawiłym  kom plek­
sem problem atów odszkodowawczych 
i  dłużniczych. Mocarstwa muszą zgod­
nym  wysiłkiem znaleźć wreszcie jakiś 
sposób na przezwyciężenie kryzysu 
gospodarczego, powodującego w szyst­
kie państwa do poszukiwania z jednej 
strony cudżych ryn k ów  wobec kur­
czącej się produkcji, zaś z drugiej stro­
ny do hamowania bar jera celną analo­
gicznych tendencyj sąsiadów.

Może najbliższe miesiące ?ibo i ty­
godnie przyniosą w tym  względzie ja­
kieś rozwiązanie. N a razie * jeszcze z 
troską i niepokojem spogląda świat na 
ciągnące od Albionu chmury.

Ę  osta tn ie j cA w iiL

Nie będzie zniżki pensyj urzędniczych.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10 grudnia. N a dzisiej- 
szem posiedzeniu sejmowej Komisji 
budżetowej, która podjęła swe obrady 
po 30-dniowej przerwie, w czasie dys­
kusji nad wnioskiem P. P. S. w spra­
wie przywrócenia 15%  dodatku ala 
urzędników, który to wniosek u-

padl, —  dyrektor departamentu bu­
dżetowego Nowak złożył oświadczenie, 
iż może zapewnić urzędników, że 
Rząd niema zamiaru dalej obniżać 
perm, oraz, że urzędnicy mogą być 
spokojni, że każdego miesiąca otrzy­
mają swoje pobory.

Delegacja Z w. Legjonistów polskich
przybyła do Trjestu.

Trjest, 10 grudnia. (PAT.) Dele­
gację Legjonistów polskich, przyby­
wającą do Włoch powitała na granicy 
specjalna delegacja Związku Ochotni­
ków z generałem Sani i oficerowie 
służby nadgranicznej. Na stacji Udine 
powitała delegację miejscowa sekcja 
Związku Ochotników. Wznoszono

okrzyki na cześć Polski i Marszałka 
Piłsudskiego. Belinie Prażmowskiemu 
wręczono bukiet kwiatów. W  Trje- 
ście na dworcu delegację przyjął pre­
fekt Porro, senator Itacco, konsul ge­
neralny Rozwadowski, przedstawiciele 
władz wojskowych, organizacje i zwigz- 
ki patrjotyczne ze sztandarami i t. d.

Przebieg spisu ludności.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10 grudnia. Prasa dzi­
siejsza podaje, że komisarze przepro­
wadzający spis ludności w Warszawie 
obeszli około 300.000 lokali. Wszędzie 
przyjmowani bylj życzliwie. Ludność 
wykazywała duże zrozumienie dla idei 
spisu i nieźle orjentowala się w formu.

Rorcsponaenta.;
; larzach. N a terenie Zamku i Belwede- 

ru, jak podaje „Express Poranny", 
spis przeprowadziły władze wojsko­
we. Główno biuro spisowe otrzymało 
wczoraj wiadomości z prowincji stwier­
dzające, iż spis odbywał się wszędzie 
sprawnie.

—o—

Głosy prasy francuskiej
o wizycie Ministra Zaleskiego w Londynie.

Paryż. 10 grudnia. (PAT). ,',Le 
Journal** poświęca swój wstępny ar­
tykuł wizycie Ministra Zaleskiego w 
Londynie. Niema rządu, któryby tak 
długo, jak to miało miejsce z Anglją, 
nie chciał zrozumieć roli Polski, pisze 
autor artykułu Saint Brice. Z a czasów 
L. George‘a Anglja była nietylko ° -  
bojętna, lecz nawet wrogo usposobio­
na względem Polski. Nastąpił później 
okres zaciekawienia, lecz | pewnej 
jeszcze nieufności. Anglicy stawiali 
wówczas na kartę niemiecką. Wiedzą 
oni, cc tc ich kosztowało. N ależy o- 
cżekiwać doniosłych rezultatów z te­
go zwrotu w  polityce angielskiej. W

między Sowietami i Anglją, wartość 
tej reduty zależy także i od odporno­
ści jej murów i od doskonałości jej 
uzbrojenia. Odnajdujemy tu kwestję 
rozbrojenia, stanowiącą prawdopo­
dobnie jeden z głównych czynników, 
które wywołały zaproszenie do Lon­
dynu Ministra Zaleskiego. Rozbroje­
nie jest, jak wiadomo, ulubionym ko­
nikiem Anglików. Nie ulega wątpli­
wości, że Minister Zaleski znajdzie w 
tej kwestji specjalnie trafiające do 
przekonania Anglików argumenty. 
Nie omieszka przedstawić im sytuacji 
Polski, która wystawioną jest na 
większe jeszcze ryzyko niż Francja i

chwili, gdy rząd o kierunku wyraźnie j która wobec tego ma prawo do żąda- 
konserwatywnym przyznaje donio- j nia gwarancji swego bezpieczeństwa, 
slość reduty polskiej, wyrastającej po- ! Nienależy zapominać, że Polacy po­

pierają całkowicie tezy memorjalu 
francuskiego, złożonego d© Ligi N a­
rodów w sprawie rozbrojenia.

Aresztowanie komunisty.
(Telefonem od naszego korespondent*.)

Warszawa. 10 grudnia. W ywiadow­
cy urzędu śledczego aresztowali na 
poczcie głównej na pl. Napoleona ko­
munistę Lejbę Rysia, który nadawał 
większą paczkę bibuły komunistycz­
nej i tajnych dokumentów do Gdań­
ska. W' czasie rewizji znaleziono Przy 
aresztowanym szyfry i inne kompro­
mitujące dokumenty.

Proces Centrolewu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10 grudnia. Dziś, po 
dwudniowej przerwie, podjęta została 
dalsza rozprawa przeciw przywódcom 
Centrolewu. Całe posiedzenie przed­
południowe poświęcone było składa­
niu dokumentów przez prokuratora 
i obrońców. Prokurator Rause przed­
stawi! dokumenty, dotyczące świad­
ka pos. Dobrocha, osk. Ciolkosza w 
sprawie jego wyrażenia się o koryta­
rzu pomorskim.

Dalej oskarżyciel składa list proku­
ratora z Radomia, który stwierdza, że 
w Zagożdżonie odkopafno dwa kara­
biny maszynowe, ukryte w worku, do­
brze naoliwione i zakonserwowane, 
zdatne do użytku. Właścicielem tych 
karabinów okazał się niejaki Jasielski, 
którego zatrzymano. Jest to działacz 
Centrolewu. Stwierdzono, że konfero­
wał on niejednokrotnie z przywódca­
mi Centrolewu-

Dalej składa skonfiskowany numer 
„Robotnika" z 6 listopada 1929 r., z 
którego skonfiskowane ustępy znala­
zły się następnie w tajnym biuletynie.

Krwawe zajścia w Berlinie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 10 grudnia. Z  Berlina 
donoszą: Wczoraj wieczorem doszło 
w dwu dzielnicach miasta do krwa­
wych starć między Hittlerowcami i ko 
munistami. N a jednej z ulic w śródmie­
ściu trzej Hittlerowcy zostali w walce 
z komunistami ciężko poranieni strza­
łami rewolwerowymi. O godzinie 11  
w nocy wywiązała się w dzielnicy 
Charlottenburg strzelanina między gru 
pą Hittlerowców i komunistów. Jeden 
z komunistów został zabity a czterej 
inni odnieśli poważne rany postrzało­
we.
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J a p o n k a  w  d o m u .
Emancypacja kobiet w Japonji postępuje bardzo wolno.

W  dawnych domach japońskich, 
których ściany są z papieru, gościem 
stałym jest zimno w  okresie jesien­
nym i zim owym , a hałasu, który w y­
czyniają dzieci, nie tłumią żadne mu- 
ry. Dom  japoński nie zna ciszy i spo­
koju, które cechują mieszkania euro­
pejczyków. Japonka nie ma w pływ u 
na dzieci, nie wolno jej ich gromić, 
ganić, pouczać. O dgryw a ona przy 
nich rolę biernej posługaczki. Prawo 
udzielania dzieciom reprymend, nauk 
i wskazówek pozostawia tradycja tyl- 

. ko ojcu, który jest faktycznym  wład­
cą w murach domu.

. Obowiązkiem pierwszym i najważ- 
mejszym Japonki jest odgadywanie 
życzeń męża, wypełnianie jego zleceń, 
troska o jego dobry humor, zaspokaja­
nie jego wymagań kulinarnych. O ile 
względy materjalne nie pozwalają na 
utrzym ywanie służącej, pani domu 
musi pełnić tę rolę.

Praca i obowiązki domowe i ro­
dzinne wypełniają cały dzień Japonki, 
która musi jednocześnie być poko­
jówką, kucharką, pomywaczką, opie­
kunką. Prawa jej wobec męża i star­
szego syna są żadne. Młodsza genera­
cja. która ulega w pływowi idei eman­
cypacyjnych, płynących z Europy i 
Am eryki, nie okazuje wiele respektu 
dla matki wychowanej w  duchu daw­
nych tradycyj. T o  też pozycja socjalna 
i rodzinna Japonki, należącej do star­
szej generacji, jest bardzo niska, dys­
proporcja między jej obowiązkami, a 
jej prawami — jest olbrzymia.

O różnicy w pojęciach i zwycza­
jach. jaka panuje między starszą a 
młodsza generacją w Japonji, świad­
czy wym ownie ankieta, którą urzą­
dzi! uniwersytet w  Tokio. N a 150 
młodych studentek Japonek, które 
dały odpowiedzi na pytania zawarte 
w ankiecie, wszystkie prawie w ypo­
wiedziały się sceptycznie lub nega­
tywnie w kwestji stosunków rodzin­
nych, Pytania brzm iały następująco: 
...Czv rna pani jakieś zarzuty wobec 
oica?“ , „C z y  chciałaby pani zm ieirć 
sytuację, jaką zajmuje matka jej w  do­
m u?", „C z y  pcżądaneby były zmiatyy 
w  trybie życia dom ow ego?" etc. etc.

Zbliżenie polsko- 
rumuńskie.

Akadem icka Liga Polsko-Rum uń­
ska urządziła w ubiegłą niedzielę dla 
swoich nowych członków Zebranie in­
form acyjne, celem wprowadzenia ich 
w tok działania.

Z  pośród zebranych licznie w sali 
Instytutu Prawa Polskiego gości, w y­
mienić należy królewsko-rumuńskie- 
go konsula generalnego p. G . T . G alii- 
na, szczerego przyjaciela Polski wogó- 
le, a polskiego społeczeństwa akade­
mickiego w szczególności.

Obecnych przyw itał w  serdecz­
nych słowach prezes Ligi p. Jan  J . Lo- 
ho-Sobolewski. Następnie kurator L i­
gi prof. Konstanty Chyliński w ujmu­
jących słowach omówi{ konieczność 
zbliżenia polsko-rumuńskiego na polu 
kulturalnem, będącem podstawą wza­
jemnego poznania i zaprzyjaźnienia 
się obydwu narodów.

N a zakończenie prezes Ligi p. Loho-. 
Sobolewski wygłos:! dłuższe przem ó­
wienie. w którem zaznaczy!, że naj- 
ważniejszem zadaniem Ligi jest na­
wiązanie w ęzłów  przyjaźni, co najle­
piej uczynić przez bezpośrednie ze­
tknięcie się młodzieży akademickiej 
obydw u krajów, oraz przez prowadze­
nie wśród szerokiego społeczeństwa 
akcji propagandowej, któraby usunę­
ła niejasne, przestarzałe, lub uprzedzo­
ne pojęcia, a prowadziła do utrwalenia 
i pogłębienia sojuszu.

Albin Fr. Pilipczuk, student praw.

Odpowiedzi b y t y . szczere i jedno­
brzmiące:

„Czuję się w domu osamotnioną, 
pisze jedna ze studentek, ojciec jest 
tak zaabsorbowany pracą, że nie inte­
resuje się mną zupełnie". Druga znów 
użala się: „M atka moja ulega we
wszystkiem ojcu, nie odczuwa moich 
potrzeb i nie rozumie mnie zupełnie.

W szystko to, czego nas uczą w  szkole, 
jest dla niej obce i wrogie; jeśli mó­
w im y o tern, dochodzi do kłótni, gdyż 
obecne zasady, wpajane w  nas przez 
szkolę, kłócą się zbytnio z tem, czego 
uczyła matkę jej szkoła".

Inna znów pisze: „Jesteśm y zbyt
skrępowane w  życiu poza domem. 
Pragnęłabym, by ojciec mój inie pil

tak dużo. W  domu byłoby o wiele 
milej, gdyby ojciec częściej obiadował 
razem z nami. Niestety, pracą i roz­
ryw ki trzymają go poza domem, w i­
dzimy go rzadko i nastrój w  domu 
cierpi na tem ".

Rozdżw ięk jest tu widoczny aż 
nadto wyraźnie. Młodzi i starzy nie 
rozumieją się wzajemnie. Młodzi oce­
niają krytycznie postępowanie star­
szych. w czem umacnia i S  szkoła no­
woczesna. Ale naogół emancypacja ko* 
biet postępuje w  Japonji w  dość wol- 
nem jeszcze tempie. S. K-

Nowy dekret Hindenburga.
Redukcja pensji — podwyżka podatków.

składać sięBerlin, 9 grudnia. (PAT.). Ogło­
szenie nowego dekretu prezydenta 
Rzeszy w sprawie sanacji gospodar­
stwa i finansów oraz zabezpieczenia 
pokoju, wewnętrznego, uległo w  ostat­
niej chwili pewnej zwłoce z powodu 
dokonywanych jeszcze m odyfikacyj. 
Wedle inform acyj dekret ten, obej­

mujący 47 stron druku, 
będzie z 4 części.

Pierwsza dotyczy zagadnienia zniż­
ki cen węgla, żelaza i nawozów sztucz­
nych. dalej obniżenia stawek przewo­
zowych na kolejach Rzeszy, zniżka 
taryfy  pocztowej, zwłaszcza przesy­
łek i rozm ów telefonicznych, za w y-

Japończycy żegnają żołnierzy, udających się
na front.

Tysiączne tiuiny zebrały się na dworcu w Sendai, by żegnać żołnierzy japońskich, uda­
jących się na front mandżurski. — Zdjęcie nasze przedstawia z dywizję z Sendai, żegnaną 

przy odjeździe nia front mandżurski.

Projekt rezolucji Rady Ligi
w sprawie konfliktu mandżurskiego.

Paryż,
rezolucji

y grudnia. (PAT.). Projekt
Rady w sprawie zatargu 

mandżurskiego przedstawiony dziś po­
południu Kadzie Ligi N arodów  stwier­
dza, że od czasu posiedzenia w dniu 
24 października zaszły wydarzenia, 
które sytuację zaostrzyły. Rada przyj­
muje do wiadomości zobowiązania 
stron niedopuszczenia do dalszego za­
ostrzenia konfliktu i postanawia w y ­
znaczyć komisje, złożoną z 5-ciu czion

ków, która zbada sytuację na miejscu 
i zioży Radzie raport o okolicznoś­
ciach, grożących wykluczeniem poko­
jow ych dobrych stosunków między 
Clynam i i Japonją. Oba te państwa 
będą reprezentowane w  komisji przez 
asesorów, którzy winni ułatwić ko­
misji pracę. Rada poleca swemu prze­
wodniczącemu śledzenie sprawy, oraz 
zwolame posiedzenia w razie potrzeby 
przed 25 stycznia roku przyszłego.

Minister Zaleski w Londynie.
Londyn, 9 grudnia. (PAT.). Dziś 

o godz. 7 wieczorem przybył do Lon ­
dynu Minister Zaleski, w tow arzy­
stwie dyrektora Szumlakowskiego. N a 
centralnym dworcu W iktorji oczeki­
w ał na M inistra jako reprezentant W . 
Brytanjj minister spraw zagran:cz- 
nych Simons, szef protokołu Foreign 
Office M onh, ambasador Skirmunt, 
członkowie ambasady i konsulatu oraz

przybyły tu przedtem z W arszawy p. 
Liwski z M SZ. Obecny byl także po­
seł rumuński Titulescu. Minister Z a­
leski odjechał w  towarzystwie amba­
sadora Skirmunta do ambasady pol­
skiej, gdzie będz'e mieszkał w  czasie 
swego pobytu w  Londynie. W ieczór 
dzisiejszy Minister spędzi! w tow arzy­
stwie ambasadora Skirmunta i człon­
ków ambasady.

Rozprawa o zamach stanu w Austrji.
Wiedeń, 10 grudnia. (PA T .) W  

poniedziałek, dnia 14  b. m. rozpocznie 
się w Gracu rozprawa przeciwko 8 
członkom H eim w ehry, oskarżonym 
o zamach stanu, usiłowany dnia 1 kw ie­
tnia br. A k t oskarżenia obejmuje 40 
stron.

Oskarżeni oświadczają, że nie czują

nie może być uważany za zdradę sta­
nu w  państwie, które również jest nie­
legalne. Zdaniem oskarżonych bo­
wiem, w akcie abdykacji cesarza K a­
rola powiedziane było, że sama lud­
ność ma glosować w sprawie przyszłej 
form y rządu. Głosowania takiego nie
przedsięwzięto dotychczas, lecz ob-

lączeniem porta listowego, zniżki o> 
płat za gaz i elektryczność, czynszów 
mieszkalnych, przy czem zniżka w sta­
rych budowlach sięgać będzie do 10 
proc., w nowych zaś będzie docho­
dziła do 15  proc. Rząd oblicza, iż za­
rządzenie to przyniesie lokatorom , za­
mieszkałym w starych budowlach, ul­
gę na ogólną sumę 500 miljonów 
marek.

Dla przeprowadzenia akcji zniż­
kowej mianowany ma być specjalny 
komisarz Rzeszy.

Druga część dotyczy redukcji za­
robków robotniczych i pensyj urzęd­
niczych. Z  dniem 1 lurego 1 932 roku 
pensje zasadnicze urzędników pań­
stwowych i samorządowych obniżone 
będą o 9 proc., pensje zaś funkcjo- 
narjuszów niższych i urzędników od­
powiednich przedsiębiorstw o 10 proc.

Trzecia dotyczy zabezpieczenia ró­
wnowagi budżetów przedewsjzystkiem 
przez wspomniane redukcje w ydatków  
personalnych przez podniesienie po­
datku obrotowego z 0.83 na 2 proc., 
przyczem wyłączone są tylko produk­
ty żywnościowe, następnie przez re­
dukcję świadczeń społecznych niektó­
rych aż do 20 proc.

Czwarta część zawiera szereg po­
stanowień o charakterze politycznym , 
zmierzających do utrzymania porząd­
ku i bezpieczeństwa publicznego.

Wojewoda dr. Rożniecki 
u P< Prezydenta.

Warszawa, To grudnia. (PAT). P. 
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
wczoraj przedpołudniem W ojewodę 
lwowskiego dr. Rożnieckiego.

się winnym i, ponieważ czyn nielegalny I wieszczono republikę bez plebiscytu.

Dodatnie saldo bilansu 
handlowego za miesiąc 

listopad b. r
W arszawa, 9 grudnia. (PAT). W e­

dług tym czasowych obliczeń G l. U rzę­
du Państwowego, bilans handlowy 
w miesiącu listopadzie br. przedstawia 
się następująco:

Przyw óz 20.694 tonn, wartości 
100.634 tysięcy :zł., w yw óz 1,74 1.876  
tonn wartości 1 56. 1 72 ty®, zł. Saldo 
zatem dodatnie w ynosi 55,538 tysięcy 
złotych.

Przed wyborem prezy­
denta w Hiszpanji.

M adryt, 9 -grudnia. (PAT). Korte- 
zy zakończyły obrady nad projektem  
Konstytucji. Tdkst Konstytucji- zosta­
nie w ydrukowany w  500.000 egzem­
plarzy, iktór.e częściowo zostaną roz­
rzucone z samolotów w  dńiiiu w yboru 
prezydenta republiki-. Wy,bór ten na­
stąpi dnia n  grudnia br Panuje prze­
konanie, że Zam ora zostanie w ybrany 
na stanowisko prezydenta przez akla­
mację, bowiem nawet skrajna praw i­
ca opozycyjna uchwaliła głosować na
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Apel Komitetu
uczczenia 25-leeia Sakry Biskupiej
J. E. ks. Biskupa dr. Władysława Bandnrskiego.
jeśla za życia, m ężów zasłużonych 

czcim y ich obchodami rocznic, zasług 
i odznaczeń, to ma swój. głęboki, cel.

W  'dzisiejszych czasach zamętu 
wszelkich pojęć etycznych,, zachwiania 
równowagi ekonomicznej i ogólnego 
chaosu w  szukaniu i, .projektach ratun­
ku ludzkość , trzeba i wsikazanem jest 
szukać i w ynajdyw ać w narodach ja­
sne drogowskazy.

T  akim drogowskazem, przewodni­
kiem  i  światłem, w  Narodzie polskim 
jest Biskup B  a n d  u r  s k  i, leg jonow y, 
jak G o  nazywa wojsko, a  za ni.em na­
zwie bistorja, na kartach której zajmie 
miejsce obok najzasłużeńszych. Stanie 
obok tych, co bez trwogi, bez .kom­
prom isów przed obcymi, o sprawę poi 
ską się ujmowali. On o los Ojczyzny 
walczy! słowem i piórem, mocnem ra­
mieniem wspierał słalbych i wątpią­
cych, zagrzewał głosem, idącym  z głę­
bin duszy do głębi; sumień, wstrzą­
sał siłą przekonania i wym ową ospa­
łych i  obojętnych, jest jednym z 
pierwszych, co Niepodległość naszą 
budowali, i mało M u jest rów nych w 
zasłudze.

W ierzył w  Polskę W olną, wierzył 
w  lud polski o  wolność walczący, u- 
kochał wszystkich rodaków, czy na 
ziemi ojczystej żyjących, czy dalekich 
od Niej, ale bliskich Jego gorącemu 
sercu, Jego  niezłomnej .idei.

Kapłan w duchu .prawdziwie C h ry­
stusowym, nie szukał 'dostojeństwa, 
które zasługi Jego Mu zjednały, nie o- 
głądał się na siebie i  los -swój, obcho­
dził Go ty lko  i, zawsze los Narodu, 
który Bóg pozwolił Mu prowadzić po 
chwakbnej drodze ofiary i poświęce­
nia za świętą sprawę odzyskania W ol­
ności. O to  m odlił się do Pana Zastę­
pów przy Ofierze Mszy Świętej; .przez 
długie lata pobożny kapłan, gotując 
się do codziennej w alki na każdym 
odcinku wielkiego frontu polskiego 
obrony narodowej. — D o Bogia, wzno­
si! sił m odły, a db ludzi o  Boskiem m ó­
w ił miłosierdziu i o nadziei, jak pło­
mień rozniecać w  sobie należy, by 
m roki ciemnych dbi rozświetlić. M ó­

wił d o  tłum u z całą siłą przekonania 
i  Bóg sprawił, że Czcigodny Kazno­
dzieja doczekał zwycięstwa- dbrarej 
spraw y i  ziszczenia swych ideałów. 
Poryw ał za p ióro i pisał, a liczne rze­
szy czytały i czerpały z Jego książek 
nowe siły (duchowe.

Niezm ordowanie -służy Biskup 
Bandurski bliźnim, jest. ojcem duchow­
nym obrońców O jczyzny, inwalidów, 
sierót po- poległych w  boju, sam po­
święca się bez przerw y w  ubogich w io­
skach unickich na krańcach R zeczy­
pospolitej zewnątrz, czy wewnątrz 
kraju, wszędzie złotou-sta Jego  w ym o­
wa świadczy głośno, jak silnie, jak go­
rąco milośc-ą bije Mu serce d]a swoich.

że -społeczen-T o  też nic dziwnego.

stwo zapragnęło uczcić 25-iecie Jego  
święceń biskupich jubileuszowemu ob­
chodami nat erenie całej Odrodzonej 
O jczyzny.

Trzeba, żeby młodzież na-sza, zbie­
rając owoce trudów i w alk starszego 
pokoleni'1 mogła w  świetlanej postaci 
Biskupa Bmdurs-kiego widzieć symbol 
poświęcenia i miłości O jczyzny i z 
N iego brać przykład, jak żyć i  dzia­
łać należy.

Niech -to życie czyste, ten umysł 
szeroki, ta szlachetność w  ujmowaniu 
zjawisk życiowych., naszemu społe^ 
czeństwu będzie drogowskazem.

Niech każdy, k to  Polskę w  sercu 
nosi, uczci Ją  w  osobie jednego z. naj­
lepszych Je j synów!

Uroczystości jubileuszowe w  'Wil- 
n k  odbędą się w  -dbi.u 10  stycznia 
1 932 x. pod protektoratem Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Ignacego
Mościckiego 1 Pierwszego Marszalka 
Polski, Józefa Piłsudskiego.

Otwarcie linji okrętowej Szwecja-Polska.

Ostatnio powstała, po dłuższych pertraktacjach między Szwecją a Polską, nowa linja kom u­
nikacyjna morska pomiędzy Gdynią a szwedzkim portem Karlskrona. W  nowem tem przed­
siębiorstwie okrętowem bierze udział m. Karlskrona, D yrekcja Kolei Szwedzkich oraz 
„A m eryka Linie", która postawiła do dyspozycji, celem obsługi nowej linji kom unikacyj­
nej, statek „Borgholm ". W  dniu 9 b. m. zawinął on do portu ‘ w Gdyni w swej pierwszej 
podróży na nowej bezpośredniej linji. — Zdjęcie nasze przedstawia statek „Borgholm "

w porcie w Gdyni.

KOCHASZ POLSKIE MORZE — 
P O P I E R A J  FLOTĘ P O L S K Ą !

Walny Zjazd delegatów 
Związku Strzeleckiego 

w Nadwórnej.
( Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej")

W  niedzielę, dnia 6 grudnia br. odbył 
się w Nadwórnej W alny Zjazd delegatów 
Związku Strzeleckiego powiatu nadwórniań- 
skiego_ —  W  Zjeździe wzięło udział pięć­
dziesięciu ośmiu delegatów z szesnastu od­
działów , Strzelca“ _ —  Zjazd zagaił dotych­
czasowy kierownik' zarządu powiatowego p. 
Leon Walicki, witając serdecznie zebranych 
na Zjeździe strzelców imieniem p. Starosty 
Sokoła. — Następnie po złożeniu sprawo­
zdania z dotychczasowej działalności przez p. 
W alickiego, dokonano pod przewodnictwem 
p. A lfreda Kuczery wyboru nowego Zarządu 
powiatowego i oddziału nadwórniańskiego 
Zw. Strzeleckiego, do którego jednomyślnie 
powołani zostali; Leon W alicki. inspektor 
samorządu gminnego jako prezes, oraz jako 
członkowie: pp. dr. A lfred  Kuczera, inż.
Stanisław Wasylewicz, Bidziński, Bartkie­
wicz, Kostański, Korban. Laska, Karabczyń- 
ski. Pelczer i Adam czyk, — Po dłuższem 
przemówieniu delegata Okręgu stanisławow­
skiego, Hołowni, wywiązała się ożywiona dy­
skusja. po której uchwalono szereg wnio­
sków natury ogólnej i organizacyjnej.

Zjazd przesłał w yrazy hołdu i oddania 
P Marszałkowi Piłsudskiemu oraz pozdrowie­
nia strzeleckie na ręce Zarządu Podokręgu 
stanisławowskiego dla władz okręgowych 
„Strzelca" we Lwowie i Komendy Głównej 
w Warszawie. Ponadto przesłano strzeleckie 
pozdrowienia i serdeczne gratulacje z okazji 
zaszczytnej nominacji na Wicewojewodę do­
tychczasowemu staroście nadwórniańskiemu 
p. d". Sokołowi.

l . w;*.

Pijcie Kawę Riedla

Wystawa kn czci 
św. Elżbiety.

2 okazji 7no-ej rocznicy św. E lż­
biety muzeum -na zamku w  Stuttgar­
cie zorganizowało wystawę, która za­
wiera liczne portrety świętej', rzeźby 
w drzewie, ołtarzyki, manuskrypty 
etc. Najciekawszemu z pośród1 ekspo­
natów są dwa egzemplarze bulli pa­
pieskiej, dotyczące beatyfikacji Elżbie­
ty i psałterz. W spomniane dokum en­
ty  pochodizą z r. 1 235 i należą do pań­
stw ow ych .archiwów wiirtemberskich.

m BS»

Czy „Zuider-See" będzie osuszone?
D o potężnej holenderskiej zatoki, 

zwanej „Zuider-See“ , a leżącej niedale­
ko Am sterdam u, jedzie się ze stolicy 
H ołandji przez ogromną groblę,, obok 
której rozciągają się niezmierzone past­
wiska dla bydła i olbrzym ie pola, prze­
znaczone pod uprawę jarzyn. B y ł już 
koniec listopada, a na tych jpolach mo- 
k ly  we mgle holenderskiej kolosalne 
sterty i góry kapusty, których nie m o­
żna było dotąd zebrać z pól, ani sprze­
dać na targach, bo jej... jest tutaj zadu- 
żo. W  innych krajach panuje głód, ale 
kapusta holenderska — wskutek hiper- 
produkcji jarzyn — leży często nawet 
niepościnana i czeka zmiłowania Bo- 
żegc,

2  tą kapustą łączy się do pewnego 
stopnia problem osuszenia o l b r z y ­
m i e g o  „2 u i d e r - S e e“ , stanowią­
cego prawie osobne holenderskie mo­
rze. Idea osuszenia tej zatoki i uzyska­
nia zamiast niej ogrom nych obszarów 
ziemi —  w yłoniła się w  Hołandji już 
oddlawna, a prace nad jej osuszeniem 
trwają od 10  lat.

Tym czasem , rozeszły się obecnie a- 
larmujące wieści, że rząd holenderski 
postanowił wstrzym ać tę pracę, że pier­
wotna kalkulacja, związana, z wielkiem 
przedsięwzięciem, okazała się podobno 
fałszywa, że procenty od kapitałów 
włożonych w  tę Herkulesową imprezę 
nie opłaciłyby się należycie. T o  też p y ­

tają się wszyscy sąsiedzi H ołandji: „C z y  
to m ożliwe?"

Sprawa osuszenia zatoki „Zuider- 
See“  — była jedną z największych 
i najpotężniejszych myśli w  dziejach 
kultury całego świata. Przedsięwzięcie 
możliwe jedynie dzięki bajecznemu 
rozwojowi techniki w  naszych czasach! 
H olendrzy, naciskani ustawicznie przez 
m orze, zabierające im ziemię, postano­
wili rozpocząć olbrzym ią walkę ludzi 
z naturą, z morzem, z jego falami, w al­
kę za kraj, za ziemię, za mieszkania 
ludzkie, za kulturę i dobrobyt. I  obe­
cnie ta walka prawie heroiczna miałaby 
być wstrzym aną?!

W  rzeczywistości, sprawa przedsta­
wia się nie tak tragicznie, a w  wielkich 
biurach przedsiębiorstwa „ 2uider-See“  
w  Hadze mają ludzie nawet bardzo do­
bre miny. Szczycą się przedewszystkiem 
temi t r i u m f a m i ,  które j u ż  d o ­
t ą d  odniesiono w  tytanicznej walce 
z morzem. Szczycą się tem, że posiada­
ją już ogrom ny szmat nowej ziemi, 
którą w ydarto morzu, i na której za­
siewa się nawet rolę pod nowe płody.

N ajciekawiej przedstawia się jednak 
ta sprawa na miejscu, nad samem „Z u i­
der-See". Punktem w ypadow ym  całego 
f r o n t u  w a l k i  z m o r z e m  jest 
tu miejscowość Medemblik, która czę­
ściowo składa się już z „n ow ej ziem i". 
2araz obok dworca kolejowego zaczy­

na się teren pracy, tj. olbrzym ie urzą­
dzenia do pompowania w ody z zatoki. 
Pi zez 10  lat pracują dotychczas te 
pompy, w } ciskając wodę m orską z za­
toki i w yrzucają ją hen, poza kolosalną 
groblę, która sterczy wysoko nad po­
ziomem morza, oddzielając zatokę od 
morza, mimo groźnych jego porykiw ań 
i szałów. W idać też już obok Medem- 
bliku wielkie kaw ały ziemi, „odzyska­
nej", która była niedawno dnem zato­
ki. Ma ta ziemia dziewicza, naprawdę 
„now onarodzona", barwę jakąś dziwnie 
czarną i rakiem, głęboko czarnem pa­
smem ciągnie się aż do horyzontu. Się- j 
ga ona dzisiaj od Medembliku aż do 1 
miejscowości W ieringen i obejmuje o- 
koło 20.000 hektarów. Dalsze osuszanie 
ma jeszcze objąć potężne przestrzenie 
zatoki na połudn.-wschód od Medem- 
bbku, razem o obszarze 250.000 hek­
tarów ziemi.

Grobla, która, odcięła „Zuider-See” 
od m orza Północnego, a tem samem 
umożliwiła pompowanie zatoki, ciągnie 
się na przestrzeni od W ieringen do' 
wybrzeża fw zyjskiego, przecinaj ąc
„Zuider-See" od: zachodlu na wschód. 
Dodajm y jednak, że nie całe „Zuider- 
See" m a być osuszone. Zostanie jeszcze 
dość dłuży wąski pas wodly, niby wiel­
kie jezioro, odcięte -od-Morza Półn.; 
do jeziora tego w pływ ać będzie, jak do­
tąd, kilka m ałych -zeczek oraz jedno 
ramię delty3- Renu, tj. rzeka Ijssel. T o  
nowe morze, ta resztka „Zuider-See" 
nosić też będzie nazwę „m orza Ijssel- 
skiego", a woda jego zostanie zamienio­
na ze słonej na słodką wodę Renu.

Kolosalna grobla, zam ykająca połą­
czenie zatoki z Morzem PÓłnocnem, 
ciągnie się na przestrzeni 300 km , a bu­
dowa jej całkowita ma być w ykończo­
na na najbliższą wiosnę. O zaprzestaniu 
budowy i w ykończenia tej grobli m o­
w y być nie może, gdyż stanowi ona 
główny zapór, chroniący obecnie H o- 
landję przed niszczącemi atakami m o­
rza. Grobla musi być skończona, spra­
wa odcięcia. „Zuider-See" od  Morza 
Póln. jest r.az, n a  z a w s z e  z a d e -  
c y d o w  a na.

Inna sprawa z dalszemi robotam ’ 
pomp, z dalszem osuszaniem zatoki... 
Otóż co do tego, to istotnie jest praw ­
dą, że parlament holenderski na swojej 
sesji grudniowej ma uchwalić zaprze­
stanie dalszego osuszania na 1 r o k .  
N ow a ziemia nie będzie już na razie 
odbierana m orzu! Przyczyną tej, decy­
zji, jak wszędzie na świecie: f i n a n s e .

Ale jest —  prócz finansów jeszcze 
druga przyczyna, o której się w  H o ­
łandji głośno m ówi, tj. opozycja ze 
strony tych, którzy nie chcą morza 
zamieniać na ziemię, z e  s t r o n y  r y ­
b a k ó w .  W prawdzie rząd zapewnił 
rybakom  wszelkie odszkodowania, zo­
bowiązał się dzieci ich w ysyłać do szkół, 
aby3 jęły się'innego zawodu, obiecał 
starszemu pokoleniu rybackiem u, że 
w yszuka im inne zajęcia albo przesiedli 
ich w inne, morskie strony, zapewnił 
rybakom -starcom  dożywotnią rentę, —  
mimo to nie może sobie dotąd dać 
z nimi rady. Przez rybaków  z nad „Z u i­
der-See" przemawia wiekowa tradycja 
i siła powołania, odziedziczonego po
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w y ch w W ilnie, na stanowisko adjnnkta 
leśnego. —  Nadleśniczy w V II st. sl. 
inż. Ju ljusz B o r z ę c k i  — z nadleśni­
ctwa Tuirza W ielka do biura D yrekcji 
Lasów Państwowych w  Łucku, na sta­
nowisko referendarza. — Nadleśniczy 
w V II st. sł. inż. Ferdynand j  a w  o r- 
s k i —  z nadleśnictwa Miodiatyn do 
nadleśnictwa Niem enczyńskiego D y ­
rekcji Lasów Państwowych w  Wilnie. 
Nadleśniczy w  V II st. sl. inż. Jerzy  
Ś 1 a d e k —  z nadleśnictwa Suchedniów 
do biura D yrekcji Lasów Państwowych 

j we Lwowie, na stanowisko referenda­
rza. '—■ A djunkt leśny w  V III st. sl. inż. 
Zygm unt G r o b l e w s k i  — z nadle­
śnictwa W istowa do Bolechowa, z po­
wierzeniem pełnienia obowiązków nau­
czyciela w  Państwowej Szkole dla Le­
śniczych. — Prowizor, adjunkt. leśny w 
V III st. sł. inż. Zbigniew S z y  s z ik o: w- 
s k i  — z D yrekcji Lasów Państwowych 
we Lwowie do nadleśnictwa Nahujo- 
wice, z powierzeniem pełnien;a obowiąz

W  Radomiu:
P r z e n i e s i e n i :  Adjunkt leśny

w  V III st. sł. inż. Leon Franciszek 
S k r z y s z o w s k . 1 1  — z  nadleśn. Sam- 
sonów do nadleśn. Polanica Dyrekcji' 
Lasów Państwowych we Lwowie, z po­
wierzeniem pełnienia obowiązków nad­
leśniczego. — Adljunkt leśny w  V III  st. 
sl. Jó zef S tir a c b — z nadleśn. Sando­
mierz do nadleśn. Turza W ielka D y ­
rekcji Lasów Państwowych we Lwowie 
z powierzeniem pełnienia obowiązków 
nadleśniczego. — Prowizor, adljunkt leś 
n y  w V III st. si. mż. A lfred W  y r z y 
k o w s . k i  — z nadleśn. Siekierno do 
nadleśn,. M iodiatyn Dyrekcji, Lasów 
Państwowych we Lwowie, na stanowi­
sko nadleśniczego. —  A djunkt leśny w 
V III st. sł. inż. Janusz Z a l e s k i  — z 
nadleśn. Jedlm a do nadi. Grobla D y ­
rekcji Lasów Państwowych we Lw o­
wie, z, powierzeniem pełnienia obowiąz­
ków  nadleśniczego.

(„M onitor Polski’1 N r. 247, z dnia 
26 października 1 93 1  roku.)kow nadleśniczego.

Powitanie Prezydenta Drojanowskiego
przez urzędników Magistratu.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 10 grudnia 1931.

R U C H  SŁ U Ż B O W Y  
W  M IN IST E R ST W IE  R O L N IC T W A  

W  Urzędach wojewódzkich: 
Krakowskim:

P r z e n i e s i o n y  w  stan spoczyn­
ku: Powiatowy lekarz w eterynaryjny 
w  V II st. sł. F  e i w  e 1 M e c h l o w u c z .  
'■ ' Z m a r ł :  Prowizor, referendarz
rolny inż. Józef W i z e r k a n i u k .

Lwowskim:
: P r z e n, i e s. i. o n  y:  Pow iatow y le­

karz w eterynaryjny w  V II st. sl. W oj­
ciech M ik  L e w i c  z — z, Tarnobrze­
gu do Rzeszowa. —

P r z e n i e s i o n y  w  stan spoczyn­
k u : Pow iatow y lekarz w eterynaryjny 
w  V II st. sł. Jan  S k u c i i ń s k i .

Z m a r ł :  Radca wojewódzki Stani­
sław K r y n i c k i .

Tarnopolskim:
O d w o ł a n i e  przeniesienia: Powia­

tow y lekarz w eterynaryjny w  V II st. 
sl. Eugenjusz D u b i e l  '— z Tarnopola 
do W arszawy.

W  Dyrekcjach 1 Lasów Państwowych: 
W  Białowieży:

P r z e n i e s i o n y :  Prow. adjunkt
leśny, kierownik nadleśn., w  V III  st. sł. 
inż. H enryk B i a 1 ę s k  i  — z nadleśni­
ctwa Królewskiego do nadleśn. Janem- 
czei, D yrekcji Lasów Państwowych we 
Lw ow ie, z powierzeniem kierownictwa 
nadleśnictwa.

We Lwowie:
P r z e n i e s i e n i :  Inspektor lasów 

państwowych w  V I st. sł. inż. Tadeusz 
T o  m c z y  c k  i — do D yrekcji Lasów 
Państwowyoh w Białowieży. —  N adle­
śniczy w  V II st. sl. inż. Zygmunt! W  a- 
s y l e w i c z  — z nadleśnictwa Sucho- 
dół do D yrekcji Lasów Państwowych w  
Białowieży, na stanowisko inspektora 
lasów państwowych. — Nadleśniczy w  
V II  st. sl. mż. Leon, S i e l e c k i  —  z 
nadleśnictwa Polanica do biura D yrek­
c ji Lasów Państwowych w  Poznaniu, 
na stanowisko referendarza. — Prow i­
zoryczny nadleśniczy w  V III st. sl. inż. 
T ad . S u r  m i ń s k i  — z nadleśnictwa 
■J.aremcze do Dyrekcji, Lasów Państwo-

ojcach. Tw ierdzą nadto, że to podko­
puje zupełnie ich byt materjalny, że 
ziemia, odebrana morzu, przynosi im 
zagładę.

A  jak  się przedstawia sprawa zalud­
nienia ludnością rolniczą uzyskanych 
od morza obszarów czarnoziemu? Ju ż  
dzisiaj widać na tej nowej ziemi kolo 
W ieringen poszczególne dom y i osady 
Wieśniacze i nie ulega wątpliwości, że 
dalsze osadnictwo na tych 20.000 od­
zyskanych już hektarów, będzie się 
k izew ić  i rozrastać. W yrośnie na tej 
ziemi bujne zboże i  nowe łany w spania 
lej holenderskiej kapusty. „A le  poco 
nam tej kapusty?" — narzekają ryba­
cy. „I tak  marnują silę całe jej. masy 
nikt jej nie zbiera, nikt jej nie w yw o zi"!

I oto jesteśmy w  samem sednie pro­
blem u „Zuidar-See!" C o więcej w arte: 
ryb y , czy 'kapusta i zboże? Przed 10  laty 
gdy Holandja powzięła ogromną myśl 
osuszeniu „Zuider-See", była przekona 
hą. że zrobi doskonały interes na pom - 
hożeniu swej ziemi, na wywożeniu swej 
kapusty i zboża do wygłodniałej Eu­
rop y . Dzisiaj pokazało się, że Europa — 
chociaż dalej głodna — z tej kapusty 
nic korzysta. Z  powodu „w ysoce skom ­
plikow anych" w arunków  m iędzynaro­
dowej gospodarki handlowo-celnej. 
„M oże więc rybacy mają słuszność..." 
—  myśli sobie spokojny H olender i ro­
bi „sto p" z osuszaniem swego rodzin­
nego „m orza", choćby na 1 rok. T y m ­
czasem niech sobie zoologowie i botani­
c y  studjują słodko-słoną wodę „Zuider- 
See", niech technicy sbudjuiją budbwę 
olbrzym iej grobli... A  za rok? Za rok 
m oże znowu przyjdą inne lepsze czasy 
i  zatriumfuje... kapusta?!...

(— w — )

W czoraj rano przed' sesją Magi­
stratu zebrali, się wiceprezydenci, dy­
rektor Magistratu Gronziewicz, dy­
rektorowie zakładów i  przedsiębiorstw 
miejskich, naczelnicy W ydziałów z 
gronem urzędników, oraz delegaci niż 
szych funkcjonarjuszów gm iny, celem 
powitania nowego Prezydenta miasta 
p. Ignacego W acława Drojanowskie- 
go. Do Prezydenta imieniem grona 
urzędników przem ówi! p. dyr". G.ron- 
ziewicz.

W  odpowiedzi Prezydent Dro.ja- 
nowski, dziękując w słowach serdecz­
nych za powitanie zaznaczył, ze pra­
gnie również powitać groinio urzędni­
ków, a równocześnie zwrócić uwagę 
na lojalność i, chęć wzajemnej współ­
pracy ze strony urzędników, uważa­
jąc tein czynnik za najistotniejszy, nie- 
tylko dlla uzyskania jalknajwiększych 
efektów pracy ale i dla w ytworzenia 
wspólnej jaźni, wewnętrznego nastro­
ju, że odpowiedzialność za losy miasta 
grono urzędników z nim wspólnie 
ponosić będzie. Za wytworzenie tej 
jaźni, dobrodziejstwa jakie z tego w y­
nikną będziemy — mówił Prezydent 
— dziel>ć razem ze społeczeństwem

Z  A oglji donoszą, że największa w  
Europie fabryka samochodów, jaką 
budluje Ford w  Dagen Ham, w  an- 
gielskiem hrabstwie Es.sex, czynna bę­
dzie już za dwa miesiące. Ford spo­
dziewa się zdobyć dla swych samo­
chodów europejskich wszystkie ryn ­
ki. Ceiny jego w ozów  mają być feno­
menalnie niskie.

Dotychczas budowa falbryki i por-

miasta Lwowa. Dziękując za dzisiejsze 
powitanie życzę wszystkim Panom 
powodzenia w  pracy.

Po tern powitaniu wiceprezydent 
dr. Kubala i naczelnik wydziału prez, 
Mazurkiewicz, przedstawiał p. prezy­
dentowi dyrektorów  zakładów i przed 
sieborstw  miejskich oraz grono urzęd­
ników magistratu.

Następnie w gabinecie pana prezy­
denta zebrał się wydział Zw iązku u- 
rzędm ków gm iny z wiceprezydentem 
dyr. Krausem na czele. Imieniem Zwią 
zku urzędników powitał pana prezy­
denta wiceprez. dyr. Kraus.

Prez. Drojanowijki odpowiadając 
podkreślił, że w ;ta z całą przyjemnoś­
cią wydział Zw iązku urzędników, z 
którym  chce znosić sie we wszystkich 
sprawach obchodzących ogół urzędni­
ków. C o  do postulatów ich będzie się 
starał w  miarę budżetowych możli­
wości jaknajżyczliwiej je spełnić.

Po tych przywitaniach, które ce­
chowała niezwykła serdeczność p. pre­
zydent Drojanowski złożył wizytę pp. 
wiceprezydentom, z którym i odbył 
krótką konferencję.

tu Fordia na Tamizie, spotizcbowały:
20.000 tonn konstrukcji stalowej.
130.000 tonn cementu, 8.000 tonn 
samych wiiązań stalowych, 20.000 tonn 
umocnień cementowych, 600.000 stóp 
kwadratowych szkła, 300.000 stó.p 
kw adratowych blachy stalowej, 5 
miilj. cegiieł, 200.000 stóp arm atury 
stalowej, 1,000.000 stóp kabla elek­
trycznego i olbrzym ią liczbę .innych

m aterjalów budowlanych. W szystkie 
m aterjaly pochodzą z, fabryk angiel­
skich. W szyscy robotnicy i pracowni­
cy fabryki w  Dagen Ham są obyw a­
telami' angielskimi!. W arsztaty nowej 
fabryki znajdą pomieszczenie w  i (  
olbrzymich halach szklanych. Podob­
no najtańszy Ford zbudowany w  Da- 

. gen Ham, ma kosztować około 80 
funtów, 2.600 zł. Jak  widać, niezmor­
dowany Fcndi, uchodzący w  Anglji za 
beznadziejnego' antysymitę, .pójdzie 
pierwszy drogą przystosowania się do 
trudnych warunków kryzysu gospo­
darczego.

261.964 bezrobotnych 
w Polsce,

W edług dan.ych Państwowych U rzę 
dów Pośrednictwa Pracy liczba bez­
robotnych, zarejestrowanych na tere­
nie całej Polski w  dniu 5 bm. w yno­
siła 261.964 osoby.

W  porównaniu ze stanem z przed 
tygodnia (28 listopada) stanowi to 
wzrost liczby bezrobotnych o ‘ 2.338 
osób.

Lwy w ogrodzie zoolo­
gicznym —  na otwartym 

terenie. *
W  piątek, dnia 1 1  bm. w  warszaw­

skim ogrodzie zoologicznym 2 lwy 
przeniesione zostaną z klatki na otwar 
ty  teren.

Pomieszczenie dla lwów  na wpl- 
nem powietrzu urządzane zostało 
między malpiarnią, a pawilonem dla 
drapieżników. Teren ten ogrodzony 
jest rowem, wypełnionym  wodą, sze­
rokości około j  metrów, głębokości 
zaś przeszło 3 m etry. Pozatem wzdłuż 
całego rowu wzniesiona jest barjera. 
N a tym  now ym  terenie znajdują się 
również dlwa ogrzewane schrony, 
gdzie lw y będą m ogły przebywać w  
czasie bardzo silnych m rozów.

Publiczność będzie m ogła oglądać 
lw y n..a now ym  terenie począwszy od 
niedzieli 13  bm.

Dział polski na wystawie 
„Rzym w XIX. w.“

Przygotowania do wystaw y „R zym  
w  X IX  w ieku" postępują żywo na­
przód. Otwarcie nastąpi dnia. 1 stycz­
nia i9 3 2 r. Jaik się .dowiadujem y sek­
cja polska .rozmieszczona będzie w  o- 
sobnej salce. Eksponaty stanowią wla- 
kność kolonjji polskiej w  W iecznem 
Mieście i  składają się z dzieł Siemiradz 
kiego, Sosnowskiego, Krudowskiego, 
W elońskiego, Stabrowsfci.ego i innych 
m alarzy i rzeźbiarzy polskich nieżyją­
cych, którzy mieszkali dłużej ,i praco­
wali w  R zym ie w  wieku X IX  oraz z 
dokum entów i  pamiątek polskich. 
Instituto di Studii Rom  ani organizujący 
wystawę, przygotowuje szczegółowy 
katalog zaopatrzony w  dane biogra­
ficzne autorów dziel wystawionych.

Szczegóły projektu ustawy 
o podwyższeniu kosztów 

sądowych,
Ja k  się dlowiadlu.jemy, projekt pod­

wyższenia kosztów sądowych, przy­
gotowany przez Ministerstwo Spra­
wiedliwości w  form ie projektu usta­
w y, dotyczy w  pierwszym rzędzie 
■spraw karnych ł  przedstawia się na­
stępująco:

W szystkie opłaty sądowe mają być 
podwyższone o 100% ; opłata za in­
stancję Il^gą, która obecnie w ynosi 
połowę opłaty za pierwszą instancję 
będzie wynosiła w  w ypadku zaitwier- 

1 dzenia w yro ku  — dwa .razy tyle co 
instancja I-sza.

Kasacja kosztować będzie tyle ile 
instancja I-sza, podczas gdy obecnie 
opłata za kasację wynosi tyle ile za 
instancję II-gą.

108-letni Żyd-powstaniec.
W  zapadłej wsi Tołłoczki, W oj. 

białostockiego, .mieszka 108-letni ko­
wali Mojżesz Rogaczewski. Starzec ten, 
o/toczony powszechną czcią, miał 
szczególne względy u okolicznych zie­
mian. W iedziano o nim , że ma za so­
bą ciekawą przeszłość, nikt jednak 
nie mógł dokładnie .powiedzieć jaką. 
Starzec, k tó ry  cieszył się dobrem zdro 
wiem i  pracował prawie do ostatniej 
chwili, jako kowal wiejski, był mało­
m ów ny i zbywał ciekawych milcze­
niem.

W  ostatnim czasie Rogaczewski o- 
słabł zupełnie i nie był już w  stanie 
nadal pracować. N ie m ając środków 
do życia, zdecydował się udać o p o­
m oc d a  władz i  wysłał .za pośrednic­
twem D. O. K . Grodino do Min. 
Spraw W ojskow ych podanie, w  któ- 
rem wyjawił, że był .powstańcem 1863 
roku i póiki. miał siły, pracował i nie 
chciał korzystać z  przysługujących mu 
z tego tytułu praw, obecnie zaś prosi 
o emeryturę, gdyż jako powstańcowi

nie wypada mu prosić o jałmużnę. 
Rogaczewski .złożył jednocześnie nie­
zbite dowody, że brał udział w  k ilku ­
nastu potyczkach z Rosjanami.

Obecnie .pod adresem Rogaczew ­
skiego nadeszła przychylna odpowiedź 
Ministerstwa’ Spraw W ojskowych, któ 
ire wyjaśniło, że — aczkolwiek w yzna­
czony termin dla .zgłoszeń powstań­
ców  już minął .— jednak Rogaczew­
skiemu w  drodze w yjątku  przyznano 
tytuł weterana - podiporucznika i do­
żywotnią rentę. Przyznając sędziwe­
mu starcowi tę rentę, Ministerstwo 
wzięło pod1 uwagę przedewszystkiem 
■tę okoliczność, że Rogaczewski będąc 
Żydem , jako 40-letni mężczyzna, .po­
zostawił żonę i dzieci i  udał się do 
partji W oyczyńskiego. Ojciec jego 
zginął w  r. 1 83 1  na Litwie w  w oj­
skach gen. Giełguda.

D ecyzja Ministerstwa w yw arła 
wielkie wrażenie wśród ludności ży ­
dowskiej.

Gigantyczna fabryka Forda 
w Dagen Ham.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. NMP. Loret. 

Gr.-kat. Jakow a

W sch ó d  słońca  2  7 m 11
Z a ch ód  „  g  15 m 22 
D łu g o ść  dn ia  g  08 01 19

LWOWSKA
T E A T R  W IELKI.

Niedziela 13 bm.. o godz. 3.30 popoł. 
„Baba Jaga“  bajka dla dzieci_ ceny najniższe.

Niedziela, 13 brn. o godz. 7.30 wiecz. 
„ Burza w szklance w o d y" (poraź ostatni). 

Poniedziałek, 14 bm. o godz. 7.30 wiecz. 
. ,.Szczęście Frania" (premjera).

T E A T R  R O ZM A IT O ŚC I.
Czwartek, 10 b. m., o godzinie 4 

„O gniem  i mieczem" H . Sienkiewicza.
Czwartek, 10 b. m., o godzinie 8 

Premjera „G rand-H ctcl", komedja P.
Piątek, 1 1  b. m., o godzinie 8 

„G rand-H otel", komedja P. Franka.
Sobota. 12  bm. o godz. 3.30 

„O  niewidomym Kaziu“ , basn scen.
Sobota, 12  bm. o godz. S wiecz. , 

H otel“

popol.:

wiecz.: 
Franka, 
w iecz.:

popoł,

,Grand-

T E A T R  NO W O ŚCI.
Czwartek, 10 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 

„M iłość już nie w modzie". Gościnny występ 
J .  Leszczyńskiego.

Piątek. 1 1  b. m. o godzinie 8 wiecz., 
„M iłość już nie w modzie". Gościnny występ 
J .  Leszczyńskiego.

Sobota, 12  b. m. o godzinie 8 wiecz.
. „M iłość juz nie w modzie". Gościnny występ 

J .  Leszczyńskiego.

Z  Teatru Wielkiego. W  nadchodzącą 
niedzielę, dnia 13 bm. Teatr W ielki czynny 
będzie dwa razy: o godz. 3.30 popoł. po cenach 
najniższych ukaże się zawsze mile słuchana 
czarowna bajka J .  Porazińskiej i H . Zbierz- 
chowskiego „Baba Jaga", wieczorem zaś po 
raz ostatni tryskająca humorem komedja W. 
Jastrzębiec Zalewskiego „Burza w szklance w o­
d y " . W  poniedziałek, dnia 14 bm. wchodzi 
na afisz wyborna komedja W. Perzyńskiego 
„Szczęścia Frania".

Dzisiejsza premjera w  Teatrze Rozm ai­
tości doskonałej komedji p, Franka ^Grand- 
H otel" zapowiada się świetnie. Komedja ta 
grana z sukcesem na rozmaitych scenach za­
granicznych zdobyła sobie wszędzie form al­
ny rekord śmiechu. Wesoła, dowcipna i peł­
na humoru bawi ona od pierwszej chwili do 
końca kapitalnemi pomysłami, w erw y i po- 
budzającemi do nieustannego śmiechu powi­
kłaniami. „G rand-H otel”  przygotował reży­
sersko p. Rom an Niewiarowicz, w ykonaw­
cami tej nowości są: pp, Łozińska Miedziń- 
ska, Poleska. W ieczorkowska, Berski, Broch­
w icz, Guttner, Niewiarowicz, Nawrocki, Po- 
siadłowski. Tarnawski, Zayenda.

T rio  wybitnych gości: Jerzy Leszczyński, 
Pancewicz-Leszczyńska Leokadja i Ludwik 
Fritsche — wystąpią dziś, po raz pierwszy 
w  komedji trzyaktow ej W. Stercka p. t. 
„M iłość już nie w modzie" w Teatrze „N o ­
wości", dawniej Colosseum. Pozostałą jeszcze 
ilosc biletów można nabyć w sklepie tytonio­
wym  Akademicka 12 , oraz w dzień przed­
stawienia przy kasie teatralnej od godziny 6 
wieczorem.

R E P E R T U A R  K IN O TEA TR Ó W .
A P O LL O : „Światła wielkiego miasta".
C H IM E R A : „N a Sybir".
K O P E R N IK : „W ielkomiejskie ulice".
LE W : „Pieśń Trubadura” .
M A R Y S IE Ń K A : „W ielkom iejskie ulice".
O A Z A : Monte C arlo",
P A Ł A C E : „Precz z miłością".
P A N : „A fryk a  m ówi".
P A SA Ż ; „W ieczny Płom ień".
P R O M IL N : „Broadw ay".
SŁ O N C E : ,,Dama w tygrysim  płaszczu".
S T Y L O W Y : „K rólow a huzarów ".

Koncert M iędzynarodowy z udziałem 
w ybitnych sil artystycznych odbędzie się sta­
raniem Towarzystwa „ E s p e r a n t o "  dla 
uczczenia 25-lecia założenia Towarzystwa 
i rocznicy urodzin tw órcy esperanta, Dr. 
L . L . Z a m e n h o f a  w niedzielę, 13  grudnia 
b. r. o godzinie 7-mej wieczorem w wielkiej 
sali Instytutu Technologicznego (ul. Bourlar- 
da 1. 5). Na bogaty i starannie dobrany pro­
gram  składają się m. in. arje, pieśni i melodje 
ludowe rozmaitych narodów oraz recytacje 
polskie z towarzyszeniem Orkiestry sym fo­
nicznej. Szczegóły w afiszach i programach. 
Bilety po cenach popularnych wcześniej do 
nabycia w składzie nut B. Połonieckiego, przy 
ui. KI. Tańskiej 1. 1.

>,Bratnia Pomoc St. U . J. K. w zywa 
swoich członków do wzięcia udziału w 
„D niu  Akadem ika", mającym się odbyć 12-go 
i 13-go bm. Koledzy, którzy nie wezmą 
udziału w  „D niu Akadem ika", nie będą mo­
gli korzystać absolutnie z żadnych świad­
czeń Towarzystwa. Bliższe szczegóły w ogło­
szeniach na tablicach Towarzystwa.

„Sokół - Macierz" we Lwowie ma za­
miar urządzić tor ślizgawkowy na boisku 
przy ul. Cetnerowskiej i chętnieby tę impre-

Sanktuarjum chwały kawalerji 
polskiej na Wawelu.

(t) Donoszą z K rakow a: Odezwa
kierownika odnowienia Zam ku na 
W awelu zaczyna Już dawać pierwsze 
rezultaty. Dowódca 26 pułku ułanów 
wielkopolskich w  Baranowiczach ppłk. 
dypl. Tadeusz Machalski wystąpił z in-i 
cjatywą zebrania przez 4 ° pułków na­
szej jazdy kw oty potrzebnej na wy- 
restaurowanie jednej z sał zam kowych 
z tern, że sala ta wypełniona będzie 
pamiątkami najsławniejszych bitew

kawalerjj polskiej jak: Kircholm , C h o­
cim i W iedeń i sianie się sanktuarjum 
chwały kawalerji polskiej. K ierow nic­
two odnowienia Zam ku przeznaczyło 
na ten cel salę „srebrną" na pierwszem 
piętrze skrzydła północnego. N a wia­
domość o tej inicjatywie p. Szymon 
Szwarc ofiarował namiot turecki, zdo­
byty pod Wiedniem, a pochodzący ze 
zbiorów saskich.

—o-

Sąd doraźny w Stryju.
Stryj, ro grudnia. (PAT.) Przed są­

dem doraźnym w Stryju  stanął w czo­
raj M ikołaj R ud y, grecko-katolickiego 
wyznania, pom ocnik krawiecki w  ko­
operatywie „T ru d “  w  Stryju, oskarżo­
ny o usiłowane skrytobójcze morder­
stwo na osobie Jana W itrykusza, rol­
nika w Zawadowie, do którego dnia 
22 ub. miesiąca .strzelił z rewolweru 
przez okno, raniąc go ciężko w szczę­
kę. Oskarżony, przesłuchany na poli­
cji, przyznał się do winy i twierdził.

że działał pod namową wysłannika 
U . O. W ., k tóry  kazał mu zastrzelić 
W itrykusza jako rzekomego prow o­
katora. Przed sądem doraźnym  R udy 
cofnął swoje zeznania, twierdząc, że 
zeznania na policji były zmyślone z 
obawy przed biciem. Również ciężko 
ranny W itrykusz zmienił swoje zezna­
nia w  sądzie. Trybunał doraźny ska­
zał Rudego na karę śmierci przez po­
wieszenie, złagodzoną na dożywotnie 
więzienie.

Piękny Zulus.

Straceme bandytów horysławskich.
Borysław, 9 grudnia. (PAT.). W

związku z wyrokiem  Sądu doraźnego 
w Samborze, skazującym na karę 
śmierci przez powieszenie Szczepana 
Szczurka i Antoniego Cholewę, któ­
rzy we wrześniu br. zamordowali w  
Borysławiu wiertacza Jana O strow­
skiego, obrońcy oskarżonych wnieśli

do P. Prezydenta prośbę o  ułaskawie­
nie. O godz. 2 1.30  nadeszła do pro­
kuratury odpowiedź z W arszawy, że 
P. Prezydent z prawa łaski nie sko­
rzystał, wobec czego w yrok  w ykona­
no o godz. 22.30. Egzekucja odbyła 
się na placu więziennym w obecności 
prokuratora i władz więziennych.

zę pod najdogodniejszemi warunkami oddał 
w dzierżawę. Wyjaśnienia codziennie w 
Kancelarji przy ul. Zim orowicza 8.

Zarząd ,,Sokoła - Macierzy" we Lwowie 
przypomina, że w sobotę, dnia 12  bm. o go­
dzinie 19-tej w  Langówce odbędzie się „H e r­
batka sportowa", z dyskusją na temat ^So­
kolstwo a kwestja sportu” . Swobodna poga­
danka. Wstęp wolny.

N a wczorajszej sesji Magistratu od­
bytej pod przewodnictwem Prez. D ro 
janowskiego przed porządkiem dzien­
nym powitał p. Prezydenta imieniem 
gremjum Magistratu p. wiceprezydent 
dr. Kubala, podkreślając, że p. Prezy­
dent liczyć może na lojalną współpra­
cę urzędników w myśl dyrektyw  i o- 
gólnych wskazań udzielanych przez 
r rezydenta. 21 kolei załatwiono kilka 
spraw personalnych, udzielono 16  kon 
sensów budowlanych, przeprowadzo-. 

no obszerną dyskusję nad sprawą na­
dania nazw nowym  ulicom i przemia­
nowania starych ulic. Omawiano na­
stępnie sprawę uregulowania dzierża­
wy pl. Cłowego od Skarbu Państwa, 
omawiano sprawę wydzierżawienia ka 
w :arni Wiedeńskiej, sprawę nadania 
stanowisk targowych i kilka spraw 
parcelacyjnych. Dalszy ciąg sesji odbę­
dzie się dziś.

Komenda Placu Lw ów  kom uniku­
je: W  dniu 14  grudnia .br. m iędzy go­
dziną 8 a  14 —tą odbędzie się wysadze­
nie nieużytecznej; amunicji na połu­
dniowo - wschodnim krańcu m agazy­
nów .amunicyjnych w Hołośku. Prze­
chodnie winni bezwzględnie stosować 
się do zarządzeń wojskowych poste­
runków  bezpieczeństwa.

Kontyngenty przywozowe na I-szy 
kwartał 19 32  r. Iziba przem ysłowo- 
handlowa zawiadamia, że przyjm uje 
podania o  pozwolenie przyw ozu to­
w arów zakazanych' na I-szy kwartał 
1 932 r. Term in składania podań upły­
wa z dniem 23 grudnia b. r. włącznie.

W  łazienkach św. Anny targnął się na 
swe życie, przecinając sobie żiletką żyły u 
lewej ręki. student Wyższej Szkoły handlu 
zagranicznego, Marjan O. W  stanie nieprzy­
tomnym odwieziono go do szpitala powszech 
nego.

Powiesił się. W  realności przy ul. Zba- 
razkiej 1. 6 dozorca tej realności, 56-letni 
Józef Schmidt. Powód rozpaczliwego kroku 
na razie nie znany.

STOŁECZNA
Z  okazji pożegnania szefa Sztabu

gi. generała dyw izji Piskora odbył się 
ociad w kasynie Sztabu. W  uroczy­
stości, wzięli udiział: pierwszy zastępca 
szefa Sztabu generał' brygady K w a­
śniewski, drugi zastępca generał bry­
gady Kordjan Zamorski, now y szef 
Sztabu pułkownik dyplom owany J a ­
nusz Gąsiorowski, oraz liczne grono 
oficerów .sztabowych.

& K A J O W A

B O R Y SŁ A W . Wypadek w kopalni. Pod­
czas czyszczenia kotła na kopalni nafty „S yn ­
dykat Borysław ski", palacz nazwiskiem Józef 
O rlik, spadł z beczki tak nieszczęśliwie, że 
uderzył głową o krawędź progu, co spowodo­
wało załamanie czaszki. O rlik zmarł w chwilę 
potem.

STA N ISŁA W Ó W . Świętokradztwo. Do
kościoia rzym sko-katolickiego w Młyniskach, 
powiat Żydaczów, włamali się w nocy nieznani 
sprawcy i po rozbiciu, tabernaculum skradli 
srebrną puszkę i część monstrancji, wysadzaną 
rubinami. Następnie włamali się do cerkwi 
w Młyniskach, skąd po rozbiciu dwóch pu­
szek, skradli około 140 złotych i jedną flasz­
kę wina mszalnego.

S i ANISŁAWÓW. Kurs nauczycielski. 
Dnia 9 b. m. otw arty został w Stanisławowie 
10-dniow y kurs wychowawczy dla nauczycieli 
państwowych i gminnych W ojewództwa sta­
nisławowskiego i tarnopolskiego. W kursie 
tyir bierze udział około 60 nauczycieli, a pro­
wadzi go 17-tu  wychowawców z W arszawy 
y  ze  Lwowa. Na otwarciu kursu obecny był 
K urator Swiderski, który wygłosił przemó­
wienie.

SO SN O W IEC. Bandytyzm. W czoraj w 
n ° e y  do mieszkania kupca Zadla w Zagórzu 
wtargnęło 4-ch uzbrojonych w rew olw ery 
b a n i  tów, k tórzy po sterroryzowaniu dom ow­
ników  zrabowali 2.500 zł., w gotówce i więk­
szą ilość weksli i biżuterji. Sprawcy po do- 
kui.,.n iu rabunku zbiegli. Zaalarmowana o na- 
P“ -zie policja wszczęła natychmiastowy po-

1 urządziła obławę.
POZNAN. Przed sądem okręgowym kar-

fitym w Poznaniu stanęli- wczoraj pod zarzu­
tem oszustwa na szkodę Powszechnej W ystawy 
Krajow ej z 1929 r. budowniczy Wiliński, inż. 
Óppeln-Bronikowski i kilku funkcjonarjuszów 
biurowych. A kt oskarżenia zarzuca im, że 
przez podstawienie fałszywych list robotni- 
czy ch i fałszywe zestawienie ich płacy nara­
zili zarząd P. W. K. na straty zgórą 450.000 
zł-, a sobie przysporzyli zysków. Rozpraw a 
potrw a kilka dni.

Zdjęcie nasze przedstawia piękny typ młodego 
Zdlusa, którego strój składa się jedynie ze 
skórzanej przepaski. W  ręku trzym a ori tar* 
czę, sporządzoną z jednego kawałka czarnej 

skóry bawoła.

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R. Drżała, 
Lwów —  Chorążczyzna 5 (obok kio* 
Apollo) -poleca kołdry, materace i po­
ściel po najniższych Cenach. Przerabia 

kołdry po 6 materace pó 8 zł.

Ostre strzelanie artyierji.
W e wtorek, dnia 15 grudnia 19 3 1 ,  

odbędą się ostr-e strzelania artyl-erji na 
strzelnicy bojowej w Ho-łosku, z kie­
runkiem strzału z Dublain na połud­
niowy - .zachód p.rze,z szosę Grzyibo- 
włc-e Wielkie - Zbonska.

Ze względu na grożące niebezpie­
czeństwo będzie wstrzym any w tym  
dńi,u wszelki ruch osób i zwierząt;

a) na terenie stałej strzelnicy bojo­
wej w  Hołosku od godziny 8 do 13, 
nadto,

b) na wszyadkich -drogach polnych, 
i leśnych od -miejscowości kolonji 
G rzyb owi.ee, Grzybow ice Małe, G rzy ­
bów,i-ce W ielkie, Dublainy, HołoSko 
W ielkie, na północ od  miejscowości 
Holoslko W ielkie (Sanat.), Zboiska, 
Malechów, na zachó-d od- kolonji 
Gr,zyibowice, Holosko Wielkie, na 
wschód1 od miejscowości Dublany, Ma 
Lechów (wszystkie miejscowości w y­
łącznie).

W  godzinach strzelania . ruch na. 
odcinku szosy Grzybow ice - Male­
chów odbywać się będzie drogą pol­
ną ;z G rzybow ic W ielkich przez D u - 
blany - M alechów - Zboiska.

W zdłuż pasa niebezpieczeństwa u- 
stawione będą wojskowe posterunki 
ostrzegawcze z zadaniem wzbraniania 
w-ejśoi.a w teren- -zagrożony, do któ­
rych zarządzeń i poleceń należy się 
bezwzględnie stosować.

Obchód 25-lecia walki 
o szkołę polską przez 

wychodźtwo polskie
Donoszą z Lille: W ychodźtwo pol­

skie wie Francji obchodzi uroczyście 
23-lecie W alki o Szkołę Polską, p.nzy- 
czem dc niektórych z. tych imprez 
przyłącza się również społeczeństwo 
francuskie, chcąc w ten sposób uczcić 
kulturalne wysiłki naszych przodków . 
Fak n. p. ostatnio obchód w  Harnes 
zgromadzi! nietylko członków .miej­
scowych organizacyj naszych, ale jed­
nocześnie wystąpił na nim z serdecz- 
nem -przemówieniem dełlegait zarządu 
kopalni, podkreślając doniosłość pracy 
kulturalnej i zapewniając o swej woli 
stałej w tym  kierunku współpracy z 
naszymi emigrantami. Poz.at.em na o- 
kolicznoś-ciową Akademję. złożyły się. 
występy dziatwy, popisy muzyczno- 
wokalne starszych amatorów, referat 
i t. d.
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Największe cmentarze ludzkości.
M iędzy Verdunem  ,a Y pern  roze­

grały sal w  czasie wojny światowej naj- 
straszniiejsze walki, o  jakich wie histo- 
rja. I dfcisiaj jeszcze, po ty lu  próbach 
zatarcia potw ornych skutków  w ojny, 
przedstawiają te okolice wciąż jeszcze 
wstrząsający w idok. Są orne jakby .prze­
strogą i  skargą, płynącą w  daleki świat.

Całe tysiące turystów  angielskich 
i amerykańskich ciągną dzisiaj w  te 
strony; przybyw ają oni do Ypern, a 
potem  automobilami Cooika udają się 
na „F ro n t", aby oglądnąć wprost apo­
kaliptyczne pola cmentarne. Inform a­
tor, tow arzyszący turystom , ogranicza 
się do pokazania pomnika, w ystaw io­
nego przez A nglików  dla upamiętnie­
nia nazwisk przeszło 40.000 ż o ł n i e ­
r z y  a n g i e l s k i c h ,  poległych we 
Fłańdrji. Żołnierzom  tym  nie w ysta­
w iono osobnych grobowców, gdyż zgi­
nęli „nieznaną" śmiercią.

O kolicy m iędzy A rras a  Laon tury­
ści nie zwiedzają. Ziemia, na której 
rozgryw ały się krw aw e walki pod A r­
ras i nad Sommą, nie została jeszcze 
dostatecznie wyrównana, aby 'można 
ściągać tam  turystów. Brak  tam  też 
najprym itywniejszych w ygód, hotele i 
restauracje są bardzo skromne i pozo­
stawiają dbżo dó życzenia. T ak , jak w  
czasie w ojny, tak też i dziś jest połą­
czony dcstęp d o  okolicy tej z najwięk- 
szem niebezpieczeństwem życia. Peł­
no tu tablic w ładz policyjnych, zwraca­
jących nieostrożnym ciekawskim uwa­
gę na niebezpieczeństwo, pełno tu na­
pisów „D anger de m ort!“ .

W  okolicy tej powstały największe 
cmentarze poległych żołnierzy. Ponuro 
i smutnie wygląda cmentarz przy 
wzgórzu Loretto, gdzie ułożono do 
wiecznego snu 40.000 ż o ł n i e r z y  
f r a n c u s k i c h .  Dalej na południe 
tuż p rzy  szosie, prowadzącej z A rras 
do Donai, powstał niemiecki cmentarz

Sod St. Laurent-Blangy, obejmujący 
et w  dali. jeszcze podobnych 300 

cm entarzy, na których pochowano ni 
m n i e j  n i  w i ę c e j  1,200.000 ż o ł ­
n i e r z y  n i e m i e c k i c h .  N a  cmen­
tarzach tych ustawiono m iljony zw y­
czajnych krzyży, świadczących o gro­
zie zniszczenia i spustoszenia wojny 
światowej. Są to cmentarze o  tak  ol­
brzym im  obszarze, że trudno je ob­
jąć oikiem. N a  cmentarzu niemieckim 
pod N euville-St.-Vaast pochowano 
35.798 żołnierzy a na cmentarzu w y ­
żej wym ienionego St. Laurent, mieści

się w  j  e di n y  m j e  d1 y  n y  m m  a s o- 
w y m  g r o b i e  22.000 trupów, któ­
rych nazwisk nie zdołano zid entyfko- 
wać.

Najzacieklejsze walki szalały jed­
nak —  jak wiadom o — pod Ve;rdbnem. 
Setki miejscowości i  wiosek przestało 
tu wogóle istnieć. Groza przyrody 
pod Verdun przedstawia się dzisiaj 
jeszcze talk, że w yw iera wrażenie na 
całe życie!

W  tej okolicy, zroszonej1 krwią 
p r z e s z ł o  m i l  j o n  a p o l e g ł y c h  
żołnierzy wszelkich narodowości euro­
pejskich, panuje jakiś ponury1 nastrój. 
Mimowoli. przypom ina się każdemu, 
co tu zajdzie, „P iekło  Verduńskie“ . 
G rob y  poległych zdają się (krzyczeć i 
przestrzegać. A  grobów tych jest w  ca­
łej Francji przeszło cztery miljony. — 
Cm entarzy powstało przeszło tysiąc! I 
groby i cmentarze mówią współczes­
nym  o ogromie ofiary krw i. Miejscami

leżą zwłoki. Francuzów, Polaków, A n ­
glików i N iem ców razem. N ie dzieli 
ich nawet drewniany plot. Żałoba i 
DÓl zatarły granice i w yrów nały wszyst­
k o  w  obliczu śmierci.

Wszędzie na M iecie wystawiają z 
m arm uru groby nieznanego żołnierza. 
G roby te maleją wobec jednego, jedy­
nego grobu .pod Douaumont, zwane­
go „grobem  bagnetów '’. Jest to. grób, 
z którego sterczą tylko najeżone bagne­
ty  żołnierzy pierwszego bataljonu 13 7  
pułku francuskiego, pogrzebanych żyw  
cem w  dzień 1 1  czerwca 19 16  toku 
wskutek uderzenia granatu, w  ten spo 
sób, że sterczały tylko jeszcze ich ba­
gnety. N ie zakłócano już potem spo­
koju :zasypanych żołnierzy i pozosta­
wiono miejsce to tak, jak je odnale­
ziono.

Zaprawdę straszne pamiątki szalo­
nego orkanu, który przewalił się w  o- 
czach naszych nad światem. Dziesiąte 
pokolenia opowiadać będą o nim z lę­
kiem i trwogą- (— s.— )

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
J. Muron. „W yspa Hispanola". Po­

wieść. Tłum . Z. Chrzanowska. Str. 
374. Poznań 1931 .  N akład Księgarni 
św. Wojciecha.

Mimo bardzo usilnych badań ar­
chiwalnych historycy nie zdołali się 
pogodzić co do głównych znamion o- 
soby Kolumba. Pokusili się o to bele- 
iryści. Obok Wassermanna, znanego 
]uż czytelnikom polskim, stanął w  rzę 
dzie psychologów-artystów Jan M u­
ron. Muron nie ograniczył się do u- 
wypuklenia jednej tylko indywidual­
ności —  odkryw cy N owego Świata. W  
szeregu świetnych pod względem ma­
larskim scen przedstawił niezmierny 
kontrast między ideą mistyczną, któ­
rą piastował Kolum b, a jej pojmowa­
niem i wykonyw aniem  posłannictwa 
cywdizatorów przez zgraję chciwców, 
gwałcicieli, intrygantów i rokoszan. 
Kontrast ten jest wysoce dramatyczny, 
ale jeszcze większe wrażenie sprawia 
kontrast fatalny między arcybujną 
przyrodą a śmiercią powolną Hiszpa­
nów, ofiar zabójczego klimatu. N aj­
piękniejsze sceny poświęcone są śmier­
ci. Obie strony — Hiszpanie i Indja- 
me — w ykazują w  ostatnich chwilach 
życia nadludzkie bohaterstwo.

Ks. Machay Ferd. Rozwiązanie 
sprawy społecznej w  ramach A kcji K a­
tolickiej. (N a podstawie aktów urzę-j. 1 t |  uwzględnia w swej pracy najnowszą utera-
dowych papieży Piusa X  1 Benedykta I turę tak polską jak i zagraniczną, jak również

XV .) Poznań 1 931 .  N akład Księgarni 
św. "Wojciecha.

Autor bardzo starannie opracował 
temat, powołując się głównie na pisma 
i m owy Piusa X , ojca A kcji Katoli­
ckiej. N a tle wskazań i poleceń tego 
wielkiego papieża, społeczna działal­
ność duchowieństwa wśród ludu oka­
zuje się nietylko pożyteczna, ale i o- 
bowiązkowa. Z  kart tej książki wieje 
obok głębokiego przekonania szczery 
zapał, którym  autor pragnąłby na­
tchnąć wszystkich braci kapłanów, 
mających styczność z ludem. Uzasad­
nienia moralne i uczuciowe pobudki 
do akcji społecznej autor czerpie poza 
pismami Piusa X  2 dzieł wielkiego bi­
skupa węgierskiego Ottokara Próhasz- 
ki, uprzystępniając w  ten sposób nie­
znane dotąd piękne karty 2 jego urwo 
rów społeczno-ideowych.

Dr. H . Korowicz: Polityka handlowa.
Książnica-Atlas 19 3 : r.

Nakładem Książnicy-Atlas ukazało się 
dzieło pod powyższym  tytułem, które przy­
czyni się niewątpliwie do wypełnienia luki 
w polskiej literaturze ekonomicznej.

Autor Dr. H enryk Korowicz, Prof. W yż­
szej Szkoły Handlu Zagranicznego skonstru­
ował swą książkę w ten sposób, że zaczvna 
i kńoczy ją rozdziałem, którego treść odnosi 
się do polityki handlowej w ogólności, a poza 
tern w kilku po sobie następujących rozdzia­
łach omawia wewnętrzną, w innych zaś w y­
łącznie zewnętrzną politykę handlową. Autor 
uwzględnia w swej pracy najnowszą litera-

Książki o zbrodniarzach.
Niedawno ukazały się w  Karlsru­

he, w  Niemczech, dwie książki nieja­
kiego p. H enryka Berła, noszące na o- 
kładkach oryginalne tytuły. Jedna na­
zyw a się: „Pochodzenie j-g o  stanu", 
a druga: „C o  to jest 5-ty stan?"

Powiedzm y odrazu czytelnikowi, 
że tym  piątym  stanem jest „ s t a n  
z b r o d n i a r z  y “ . A u tor dzieli bo­
wiem wszystkie społeczeństwa na 5 
stanów w następującym porządku: ka­
płani (księża), rycerstw o czyli stan 
w ojskow y, mieszczaństwo (inteligen­
cja, obywatelstwo), stan niewolników 
tj. proletarjat (dosłownie!), wreszcie 
wynaleziony przez p. Berła: „stan
zbrodniarzy".

Wedle autora, wynalazcami fak ty ­
cznym i tego stanu są A nglicy, bo oni 
to  w ytw orzyli „społeczeństwo zbrod­
n iarzy" w  swych kolonjach. Potem  za­
brali, się u siebie, w  An.gljh d o  w ytę­
pienia tego stanu w ten sposób, że w y ­
syłali swoich zbrodniarzy do A m eryki 
i Australji. Dzisiaj —  wedle p. Berła — 
A m eryka jest krajem i rajem zbrodnia­
rzy, a rywalizować z nią może pod 
tym  względem tylko bolszewicka R o ­
sja. Za głównych reprezentantów zbro- 
dniczości uważa p. Beri dwa narody: 
Ż yd ów  i W łochów. Przecież najsław­
niejsi bandyci są albo Żydam i, albo 
W łocham i, chociaż żyją w  Am eryce. 
Ja ck  Diamond i A rnold  Rothstein — 
to  Żydzi, a A l Capone i Joseph Aielo

— to W łosi. N o w y Jo rk  i M oskwa — 
to główne stolice „piątego stanu", 
przyczem  A m eryka ' zaraziła Europę, 
a bolszewizm jest ty lk o  kollektyw iz- 
mem przeszczepionym na specjalny 
grunt.

U w agi i aforyzm y p. Berła o „p ią­
tym  stanie" nie w ytrzym ują — jak  w i­
dzim y —  k rytyk i i są przedziwną mie­
szaniną spostrzeżeń trafnych 2 pospoli- 
temi głupstwami.

Jeszcze charakterystyczniejsze jest 
to, co autor pisze ó „ z b i o r o w e j  
z b r o d n i c z o ś c  i" . D la ąriego 
wszystkie rewolucje światowe są w ła­
ściwie dziełem „piątego stanu" tj. 
zbrodniarzy, występujących tu w  po­
staci tłumu, w  postaci podburzonej „be- 
stji niew olniczej"; taką była rewolucja 
francuska z swoim terrorem  mas, re­
wolucja niemiecka z 1848 r „  wreszcie 
rewolucja rosyjska z r. 19 17 . „D em o­
kracja — socjalizm — komunizm, to 
dla niemieckiego autora tylko postępu­
jąca linja rozwojowa „światowej zbrod- 
niczości". W  tłumach rewolucyjnych 
widzi on tylko dzikie instynkty^ a w  
zwycięstwie rewolucyj — tylko usan­
kcjonowane państwowo zbrodnie.

Jeszcze „ciekaw sza" jest charaktery­
styka poszczególnych pięciu stanów. 
Stan I-szy tj. kapłani — mają ideologię 
„nieba", stan rycerski —  ideologję 
ziemską, ale to właściwie nie b y ły  ża­
dne ideologje. Ideologję — zdaniem p.

Berła —  stw orzył dopiero „stan trze­
ci” , mieszczaństwo, burżuazja, a była 
to „ideologja serca", miłości, ciepła. 
Za.to „stan niew olniczy", tj. proletariat, 
ma „ideologję żarcia", a stan piąty tj. 
zbrodniarze — „ideologję piekła". Jest 
zatem niebo —  ziemia —  piekło.

A utor uznaje tylko ideały i zasługi 
kulturalne mieszczaństwa, „stanu trze­
ciego". „R yce rz e " —  powiada on — 
„budowali, swoje zam ki w  górze, zb ro ­
dniarze żyją w  podziem iach", „świat 
podziemny odnosi dzisiaj zwycięstwo 
nad światem nadziem nym ", albo: pro- 
letarjait inie posiada.duszy, i chce prze­
prowadzić radykalne „odduchowienie" 
świata.

Książki p. Berła spotkały się w  pra­
sie zagranicznej 2 ktpiinami jako „cu ­
riosum ". M ówi się o nich, że repre­
zentują typow y światopogląd1 niemiec­
kiego „ d r  o b  n o m  ie  s:z c z a  n iiin a” , 
„m ałego burżuja", jakich nie brak w 

| żadnem społec2eństwie. „Jest w  nich 
coś z Spenglera, coś z W ilhelma II, coś 
z H ittlera, a reszta z małego mieszcza­
nina" —■ powiada dowcipnie recenzent 
tych „dziełek" w  „Prager Presse".

Jedyna wartościowa rzecz w  książ­
kach tego „socjologa" i „krym inalisty" 
— to fachowe, naprawdę doskonałe 
wiadomości o organizacjach zbrodni­
czych, bandyckich w  Am eryce, które 
czyta się z zaciekawieniem. Mniej do­
kładne są już analogiczne wiadomości 
z terenu Rosji sowieckiej.

(— x — )

współcześnie
wodawstwo.

obowiązujące w Europie usta-

W  szczególnie ciekawy sposób zaznajamia 
D r. Korow icz czytelnika z rozwojem polityki 
handlu zewnętrznego a następnie wprowadza 
go w  zagadnienia tak ważne jak protekcja 
celna czy wolny handel, które oświetla zaj­
mująco, starając się o  ich rozwiązanie. M ało 
omawiana u nas kwestja przenoszenia w arto­
ści z kraju do kraju w łączności z w yrów na­
niem bilansu płatniczego zostało przez autora 
szeroko, jasno i pouczająco przedstawiona.

Książka Dra Korowicza w  polskiej lite­
raturze jedyna dotychczas tego rodzaju, winna 
się znaleźć w rękach tak studjującej młodzie­
ży akademickiej, dla której w pierwszym rzę­
dzie została przeznaczona, jak i teoretyków 
ekonomji oraz polityków .

Węgierski głos o Polsce.
2  okazji stulecia w alk  niepodległo­

ściowych r. 1 83 1  „N em zeti Ujsiag" pi­
sze: Przed1 stu laty N arody polski i
węgierski^ obce sobie rasą, ale spo­
krewnione duchem i- tradycją histo­
ryczną,, zetknęły się ze sobą, wylewa­
jąc wspólnie krew  w dążeniu do od­
zyskania: niepodległości Polski,. W alka, 
prowadź ona. przez Polskę, zabłysła jak 
kom eta na niebie Europy. Zwycięstwo 
Polski, byłoby jednoznaczne z rozwo­
jem wielkich nadziei dla W ęgier, 
zwycięstwo' Rosji pogrzebało te na­
dzieje. Wspomnienia tego rodzaju 
muszą trwać. Polskę i W ęgry łączą 
wspomnienia wielu wspólnych zw y­
cięstw i wspólnych nieszczęść. Histo- 
,rja daje dowody, że przyjaźń W ęgier 
dla, Polski, nie jest słomianym ogniem. 
Cały naród' węgierski cieszy się szcze­
rze z  powodu uczczenia prze2 Polskę 
W ęgrów, którzy padli w  walkach o 
jej wolność.

Ogólne Zgromadzenie
programowo-bndietowe 

L. 0. P. P.
Onegdaj w  sali sesyjnej Urzędu W ojewódz­

kiego odbyło się Zwyczajne Ogólne Zgrom a­
dzenie programowo-budżetowc Komitetu W o­
jewódzkiego L. O. P. P. we Lwowie.

Zagaił je imieniem Zarządu Kom itetu 
W ojewódzkiego prezes inż. Rybicki, poczem 
wybrano przewodniczącym prezesa D ra C zer­
wińskiego, zastępcą przewodniczącego prezesa 
inż. W iktora i sekretarzem nacz. inż. Pakosa.

Przed przystąpieniem do właściwego po- 
rządku obrad prezes inż. R ybicki poświęcił 
gorące wspomnienie ś. p. Urbanowi W ięckowi, 
tragicznie zmarłemu, sekretarzowi Komitetu 
Powiatowego L. O. P. P.w Krośnie, edremu 
z najgorliwszych pracowników L. O. P. P., 
poczem przedstawił ogólny program prac K o ­
mitetu W ojewódzkiego na rok 1932. Program 
ten przewiduje między innemi budowę uzna­
nych już lotnisk w powiatach gródeckim, raw ­
skim i sokalskim. Lotnisko w Krośnie jest już 
przeprowadzone do stanu używalności. K o ­
mitety w Borysławiu, Jarosławiu, Przeworsku 
i Tarnobrzegu czynią również starania o  ak ty­
wowanie lotnisk, względnie lądowisk. W  dzie­
dzinie obrony przeciwgazowej i przeciwlotni­
czej przeprowadzone będzie dalsze szkolenie 
ludności.

Wiele uwag poświęcił prezes inż. Rybicki 
pracom Kom itetu w sprawie Instytutu Lotn i­
czego, oraz Instytutu Szybownictwa, którego 
utworzenie projektuje się we Lwowie.

Z  koleji D yr. mjr. T iger przedstawił 
szczegółowy projekt preliminarza budżetowe­
go na rok 1932, zamyka się on sumą około
255.000 zl. W  czem składki wynoszą około
140.000 zł., ofiary 8.000 zl., im prezy 15.000 zl.. 
Tydzień L. O, P. P. 10.000 zl., subwencja Za­
rządu Głównego 70.000 zł., subwencja Kom i­
tetu budowy lotniska w  Borysławiu 21.000 zł. 
i t. p., w w ydatkach: Zarząd G łów ny w W ar­
szawie 37.000 zl., Instytut Szybownictwa 41.000 
zł., subwencja dla Klubu Lotniczego 3.000 zł., 
na budowę lotnisk 35.000 zl., na Szkołę Me­
chaników ąoTooo zl., obronę przeciwlotniczą 
i przeciwgazową 18.000 zł.

Po zatwierdzeniu programu prac i zatwier­
dzeniu preliminarza budżetowego Ogólne 
Zgromadzenie zatwierdziło również zamierze­
nia Zarządu Komitetu Wojewódzkiego w spra­
wie zorganizowania we Lwowie Instytutu Szy­
bownictwa.

Ogólne Zgromadzenie wyraziło na wnio­
sek prezesa Dra Czerwińskiego pełne uznanie 
i podziękowanie Zarządowi Komitetu W oje­
wódzkiego i jego prezesowi za dotychczasową 
pracę. Podkreśliło nadto bardzo intensywną 
pracę Kom itetów Powiatowych i ich delega­
tów, a na wniosek prezesa inż. Rybickiego u- 
chwalilo również podziękowanie dla pracow­
ników biura Komitetu W ojewódzkiego.

L. O. P. P. zasługuje na najpełniejsze po­
parcie całego społeczeństwa. Zastępy jego 
członków oby wzrastały z dnia na dzień. 
Wszak idzie tu o mocarstwowe znaczenie 
i bezpieczeństwo Państwa oraz jego ludności.

O tern pamiętać winien każdy obywatel,.
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9 przedpoł. w tym  Sądzie biuro N r. 25. Po-Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

V. Nc. 4/31. N a wniosek Marji Gorzeń- 
ekiej w Przemyślu wdraża się postępowanie 
celem amortyzacji zagubionej kartki zastaw­
niczej Komunalnej Kasy Oszczędności miasta
Przemyśla N r. 22.750, na którą zlombardowa- 
no zloty łańcuszek damski, łańcuszek męski, 
obrączkę i dwa pierścionki, na nazwisko ,,Go- 
rzeńska". Posiadacza powyższej karty zastaw­
niczej wzywa się, aby zgłosił się ze swojemi
prawami w ciągu 6 miesięcy, w przeciwnym
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

Sąd grodzki. 9587
Przemyśl, dnia 9 listopada 19 3 1.

F I R M Y .
Firm. 288/29/Rg. C. I. 4 ,̂. Wpisano w re­

jestrze handlowym dla spółek z ogr. odpow. 
przy firm ie: „Korolow iecki Brow ar parow y" 
spółka z ogr. odpow. w Kolom yji następujące 
zmiany. Uchwałą Walnego Zgromadzenia z 
dnia 21 grudnia 1929 podwyższono kapitał' za­
kładowy o kwotę 100.000 zł. do kw oty 350.000 
zl. Udziały spólników wynoszą obecnie: 
Eljasza Krissa 148.750 zł. po podwyższeniu 
o kwotę 42.500 zł. Jakóba Hackera 52.500 zł. 
po podwyższeniu o kwotę 15.000 zl. Nachma- 
zowa Brettlera 52.500 zł. po podwyższeniu o 
kwotę 15.000 zł. Mendla Buchweitera 47.250 
zł- po podwyższeniu o kwotę 13.500 zł. Dr. 
Salomona Singera 49.000 zł. po podwyższeniu
0 kwotę 14.000 zł. Dodatkowe wkładki wpła­
cono gotówką. Data wpisu 30 grudnia 1929.

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 30 grudnia 1929. 9308

Firm. 816/31/A . II. 139. Zarządzono w pi­
sanie i wpisano w rejestrze firm ow ym  co na­
stępuje: Przy firmie Jakób Blech, protokoło­
wany kupiec, hurtow ny skład naczyń kuchen­
nych w Przemyślu w myśl wniosku jakóba 
Blccha z dnia 20 października 19 3 1, upoważ­
niony został Leon Blech jako prokurent po­
wyższej firm y do podpisywania tejże firm y w 
ten sposób, że pod jej brzmieniem położy swój 
podpis z dodatkiem per procura. 9310

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 21 października 193 1.

Firm . 7 73 /3 1/Poj. I. 137. W  sprawie firm y 
pojed. „Jó zef Izaak handel towarów bławat- 
n> ch w Przem yślu" zarządza się wpis następu­
jących zmian a to: 1) Brzmienie firm y: J ó ­
zef Izaak magazyn towarów bławatnych w 
Przemyślu. 2) Kontraktem  kupna sprzedaży 
z dnia 18 marca 19 3 1 nabył przedsiębiorstwo 
wraz z  firm ą Edward Larsen, który firm ę pod­
pisywać będzie w ten sposób, że pod brzm ie­
niem firm y umieści swoje imię i nazwisko.

Sąd okręgowy.
Przemysł, 5 października 19 3 1. 9 5 11

Firm . 967/31/A. II. 160. Wpis do rejestru 
handlowego. Należy wpisać do rejestru han­
dlowego Oddział A : Siedziba firm y: T urka n. 
Str. Brzmienie firm y: Józef Ascher H orowitz. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Tartak parowy
w  1 urce n. Str. przemysł i eksport drzewny. 
Właściciel: Józef Ascher H orowitz, Przemyśl, 
Śiccinia 14. Prokury udzielono: 1) Chasklowi 
H orowitzowi w Turce i 2) Kalm anowi H oro­
witzowi w Przemyślu, W ybrzeże Piłsudskiego 
9 i każdy z nich jest sam dla siebie pełnopraw­
nym prokurzystą, — podpisywać zaś firm ę bę­
dą w  ten sposób, że pod wypisanymi lub stam- 
piłją wyciśniętymi słowami Józef Ascher H o­
rowitz umieszczać będą swoje imię i nazwisko 
a to Chaskieł H orow itz lub Kalman H orow itz 
z dodatkiem p. p. a. 9512

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 26 listopada 19 3 1.

Firm . 2 1'3 1/S to w . IV . 214. W  rejestrze 
film ow ym  wpisano 30 maja 19 3 1 rozwiązanie
1 likwidację firm y Spółka oszczędności i poży­
czek z nieogr. poręką w Wulce Pełkińskiej. 
Likwidatoram i ustanowiono: Marcina Gonia, 
Ignacego Czado w Wulce Pełkińskiej. 9514

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 12 marca 19 31.

Firm . 108/3 r/A. 549- Wpis firm y poje­
dynczej. Do rejestru handlowego wpisano dnia 
22 maja 19 3 1 r. Brzmienie firm y: M łyn mało­
polski D. Fischa w Tarnowie. Siedziba firm y: 
Tarnów , ul. Gumniska. Przedmiot przedsiębior­
stwa: m łyn gospodarczo-handlowy. Posiadacz, 
firm y: Debora z Mullerów Fischowa w T a r­
nowie, ul .Marcina 5. Prokurę udzielono Pin- 
kasowi Fischowi i Izakowi Fischowi, obaj w 
Tarnow ie, ul. Marcina 5, każdemu z osobna. 
Podpis firm y: posiadaczka firm y podpisywać 
będzie ją w ten sposób, że pod wyciśniętem 
pieczęcią brzmieniem firm y położy swój pod­
pis D. Fisch, zaś prokurzyści pod wyciśniętem 
pieczęcią brzmieniem firm y położą swój pod­
pis p. pa I. Fisch, lub p. pr-a P. Fisch. 9520 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , 20 maja 193 x.

Firm . 159/31/Spółdz. I. No. 55. Do reje­
stru spółdzielni wpisano dnia 4 listopada 19 31 
przy firmie Spółdzielnia Spożywcza pracowni­
ków  gminnych w Tarnowie ,,O gniwo" z ogra­
niczoną odpowiedzialnością. Uchwałą Walnego 
Nadzwyczajnego Zgromadźenia z dnia 27 czer­
wca 193 1 r. i 1 1  lipca 19 3 1 r. rozwiązano spół­
dzielnię i zarządzono jej likwidację. Likw ida­
torzy : N . Czyżyński, Jan  Piechnik, Michał
Szramel, Zofja Lalicka, Juljan Grabczyński, 
Tadeusz Kołodziej, Stanisław Skrzypek, Sta­
nisław Rutkow ski. Likwidacja odbywa się w e­
dle ustawy z dnia 29 października 1920 
D ZU R P . N r. iii poz. 733. Firma likw idacyj­
na: Spółdzielnia Spożywcza pracowników 1

gminnych w Tarnow ie ,,O gniwo" z ograni­
czoną odpowiedzialnością w „likw idacji".

Sąd okręgow y, W ydział I.
Tarnów , 26  października 19 3 1 . 9S2 1

L I C Y T A C J E .
E. 2 156/31. Edykt licytacyjny. Dnia 22 

stycznia 1932 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro N r. 3 
licytacja 5/12 części realności whl. 44 gminy 
Poręba. W artość szacnnkowa 2.303 zł. N a j­
niższa oferta wynosi 1.536 zł., poniżej, której 
sprzedaż nie nastąpi. 9570

Sąd grodzki.
Myślenice, 27 listopada 19 31.

E. 2756/29. Edykt licytacyjny. Dnia 13 
stycznia 1932 o godz. 10  przedpołudniem od­
będzie^ się w wym ienionym  biurze N r. IV  
licytacja realności, whl. 657 gm. Bilohorszcze 
(parcela fabryczna z budynkami). Wartość 
szacunkowa wraz z przynależnościami: 
551.677 zł. Najniższa oferta: 275.838.50 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
W arunki licytacyjne i inne doKumenta przej­
rzeć można w Sądzie. 9574-2

Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV.
Lw ów , dnia 16 listopada 19 3 1.

E. 1147/29. Edykt licytacyjny. Dnia 13 
stycznia 1932 o godz. 9 przedpołudniem od­
będzie się w wym ienionym  biurze N r. IV  
licytacja realności whl. 4 10  gm. Biłohorszcze 
(pb. z budynkami). W artość szacunkowa wraz 
z przynależytościiami: 23 .510  zł. Najniższa 
oferta: 11 .7 55  zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. W arunki licytacyjne 
i inne dokumenta przejrzeć można w Sądzie.

Sąd grodzki zamiejski. Oddział IV .
Lw ów , dnia 13 listopada 1931- 9573

E. 15 14 /3 1. Edykt licytacyjny. Strona 
zobowiązana Samuel Goldscheider w Radzie- 
chowie. Na wniosek Zarządcy masy konkur­
sowej Samuela Goldscheidera w Radziechowie, 
odbędzie się dnia 23 grudnia 19 3 1, godz. 10 
.przcdpol. w tutejszym Sądzie biuro Nr. 10 
licytacja 1/2 realności obj. whl. 3 10  — domu 
murowanego, gminy Radziechów. Wartość 
szacunkowa 4000 zł. Najniższa oferta 2000 zł., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 9589 

Sąd grodzki.
Radziechów, 2 grudnia 19 3 1.

E. 3500/30. Edykt. Dnia 30 grudnia 1931 
godzina 10 przedpołudniem odbędzie się w 
podpisanym Sądzie licytacja 2/3 z połowy re- 
aln. whl. 1468 i całych 968, 970 i 1553 gm i­
ny kat. Turka z przynależnościami. Wartość 
szacunkowa tych nieruchoomści 6075 zl. N aj­
niższa oferta 4050 zl. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 9.586

Sąd grodzki. O ddział.III.
Gwoździec, 2 1 listopada 19 31.

E. 1208/28. Edykt licytacyjny. Sprawa 
egzekucyjna maiol. Antoniego Janiusia w 
Nienadowej przeciw Janow i Jarem a przez 
kuratorkę Anielę Jarema w Babicach o 210  
zł. zpn. N a wniosek wierzyciela popierają­
cego odbędzie się dnia 31 grudnia 19 3 1, go­
dzina 10, biuro N r. 6 dozwolona tus. uchwa­
lą z dnia 28/2 19 3 1, E . 1208/28 relicytacja 
3/36 części niewpisanej do ksiąg gruntowych 
nieruchomość obj. whl. 9221 zniszczonej ks. 
gr. gm. kat. Nienadowa, składającej się z 
pgr. 989/2, 990, 992/2, 1002/17, 1003, 1004/1. 
1002/12 i 1002/1 wraz z przynależytościami 
w protokole zastawniczego opisania opisane- 
mi, a  to chatą drewnianą, brogiem i drzewa­
mi owocowemi. Wartość szacunkowa 3/36 
części tej nieruchomości wynosi według oce­
nienia z dnia 17/5 1930 — 247 zł. 90 gr. 
Wadjum 24 zl. 79 gr. Najniższa oferta w yno­
sić winna połowę wartości szacunkowej t. j. 
najmniej 123 zl. 92 gr. Opieszały nabywca 
odpowiada złożonem wadjum i zatem swym 
majątkiem za ubytek ceny kupna, jaka się 
okaże z relicytacji. 9584

Sąd grodzki.
Dubiecko, dnia 24 listopada 19 3 1.

E . 684/31. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
stycznia 1932, godzina 10, biuro N r. 6 od­
będzie się licytacja nieruchomości, składającej 
się z pgr. 220, 2 2 1, 222, 218/2, 219, 310/1,, 
309/2, 309/1, 731/2 , 629, 628, 630/1, 17 3 1/ 1 ,
1497/1, 1496/1, 1402/2 , 1405/20, 2025/13,
1 3° / 1 , 9 7 7 l2’  97<?/2, 975/1, 976/1, 973, 868, 
868/2, 869/1, 869/3, 871 zniszczonej księgi
gruntowej gm iny Bachów. W artość szacunko­
wa 2209 zł. 34 gr. W adjum 220 zl. 94 gr. 
Najniższa oferta 1472 zl. 88 gr. Rzeczowo 
uprawnionych wzywa się, by najdalej na ter­
minie licytacyjnym  zgłosili swe prawa co  do 
tych nieruchomości, a to pod rygorem  pomi­
nięcia ich w tern postępowaniu licytacyjnem.

Sąd grodzki. 9585
Dubiecko, dnia 18 listopada 19 3 1.

R O Z M A IT E  O B W IESZC ZE N IA .
Prez. 9 15/31/19 . Ogłoszenie. Dnia 14 

grudnia 19 3 1 rozpoczną się w gminie Korze- 
nica, okręg Sądu grodzkiego w (Radymnie, 
dochodzenia w przedmiocie założenia księgi 
gruntowej po myśli § 2 1 ust. z 20 marca 
1874, N r. 29 Dz. Ust. Kraj. Każdy, kto ma 
interes prawny w zbadaniu stosunków posia­
dania nieruchomości w tej gminie położonych, 
może się zgłosić i przytoczyć wszystko, co dla 
wyjawienia lub ochrony swych praw za sto­
sowne uzna. 9488

Sąd grodzki, Oddział IV .
Radym no, dnia 3 grudnia 19 3 1.

I. Cg.^ Jb . 250/31. Edykt. Strona po­
wodowa Józef Masztaler wniosła skargę prze­
ciw stronie pozwanej Stefanowi Masztaler o 
120 doi. am. Audjencja do ustnej rozprawy 
została wyznaczona na 2 1 grudnia 19 3 1, godz.

nieważ miejsce pobjtęu strony pozwanej jest 
nieznane, ustanawia się pana Dra Iwan< Ka- 
łyna, adwokata w Tarnopolu, kuratorem , k tó ­
ry  ją będzie zastępował na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się 
nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd okręgowy, W ydział I. 9577
Tarnopol, dnia 20 listopada 19 3 1.

Prez. 28792/31. Edykt. Sąd Apelacyjny 
w postępowaniu celem odnowienia księgi gruD- 
towej Sądu grodzkiego w Radym nie, dla gmi­
ny kat. Dm ytrowice, wzywa do zgłaszania w 
Sądzie grodzkim  w Radym nie do dnia 31 
marca 1932 zarzutów w  myśl § 14 ustawy 
z 25 lipca 18 7 1, N r. 96 Dz. p. p.

Lwów, dnia 1 gurdnia 19 3 1. 9472-3
Prez. 15555/31/19  K . Edykt. Komisarz 

dla sprostowania ksiąg gruntowych w K rako­
wie założył na nowo całe w ykazy hipoteczne 
księgi gruntowe1 dla gminy katastralnej, K ra ­
ków  X I Dębniki oznaczone liczbami od 1 dc 
324. T e odnowione w ykazy hipoteczne wcho­
dzą w życie dnia 10  grudnia 19 3 1. Od tego 
dnia nabycie, przeniesienie lub zniesienie no­
wych praw własności, praw zastawu i innych no­
wych praw hipotecznych może nastąpić jedy­
nie przez wpis do tychże odnowionych w y ­
kazów hipotecznych. Celem ustalenia powyż 
wyliczonych w ykazów hipotecznych wdraża 
się postępowanie w myśl § 2 1 ustawy z dnia 
25 lipca 18 7 1, L . 96, Dz. u. p. i w zywa się: 
a) osoby, które na podstawie prawa nabytego 
przed dniem 10 grudnia 19 3 1 żądają zmiany 
wpisów prawa własności lub posiadania, bez 
względu na to, czy zmiana ma nastąpić przez 
odpisanie, dopisanie lub przypisanie, przez 
sprostowanie oznaczenia nieruchomości lub tez 
w  inny sposób; b) osoby, które już przed 
dniem 10  grudnia 19 3 1 nabyły na nieruchomo­
ściach powyz wymienionemi wykazam i obję­
tych, lub też na ich częściach prawa zasita- 
wu, nadzastawu, służebności albo inne prawa 
nadające się do wpisu hipotecznegoi, o ile 
te prawa powinny być wpisane jako należące 
do dawnego stanu ciężarów a dotąd nie zo­
stały wpisane — ażeby do dnia 10 czerwca
19 3 1 włącznie u Komisarza dla sprostowania 
ksiąg gruntowych w Krakowie, u którego od­
nowione wykazy hipoteczne można przejrzeć, 
zgłosiły swe roszczenia, inaczej bowiem rosz­
czeń tych nie możnaby już dochodzić przeciw 
osobom trzecim, które nabyły prawa hipotecz­
ne w dobrej wierze na zasadzie wpisów nie- 
zaczepionych. Zgłoszenia konieczne są także 
wtedy, gdy zgłosić się mające prawa są w i­
doczne z rozstrzygnięcia sądowego, albo gdy 
o nie toczy się postępowanie sądowe. P rzy­
wrócenie do poprzedniego stanu z powodu 
zaniedbania terminu edyktalnego lub przedłu­
żenia tego terminu dla poszczególnych stron 
jest niedopuszczalne. 9565-3

Sąd Apelacyjny, W ydział II.
Kraków, dnia 2 grudnia 19 3 1.

L. 2096/31. Sprostowanie. Dr, Leon Gold- 
hammer zgłosił zamiar przesiedlenia z Mede- 
nic do Rohatyna, a nie jak mylnie podano 
w N r. 277 „G azety Lw ow skiej" Dr. Leon 
Handel. 9258

W ydział Izby Adwokatów.
Sambor, 24 listopada 19 3 1.

U P A D Ł O Ś C I ,
Sa 26/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Dawida Druckera, kupca w Bolszowcach. K o­
misarz ugoaowy Pan Kranz, Naczelnik Sądu 
grodzkiego w  Bolszowcach. Zarządca ugodowy 
Leon Bleibcrg kupiec w Bolszowcach. Audjen­
cja do zawarcia ugody między dłużnikiem, 
a jego wierzycielami wyznacza się w Sądzie 
grodzkim w Bolszowcach na dzień 8 stycznia
1932 godz. 9 przedpołudniem. Do tego Sądu 
należy zgłosić wierzytelności do dnia 1 sty­
cznia 1932. 9556

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 28 listopada 19 3 1.

Sa 27/31. Edykt ugodowy. Otwarcie p o ­
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Samuela Schapiry kupca w Kozowej, K om i­
sarz ugodowy Pan Zawadzki, Naczelnik Sądu 
grodzkiego w Kozowej. Zarządca ugodowy 
Pan Dr. Sobel, adwokat w Kozowej. Audjencja 
do zawarcia ugody między dłużnikami, a ich 
wierzycielami wyznacza się w Sądzie grodzkim 
w Kozowej na dzień 8 stycznia 1932 godz. 9-ta 
przedpołudniem. Do tego Sądu należy zgłosić 
wierzytelności do dnia 1 stycznia 1932.

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 28 listopada 19 3 1. 9557

Sa 28/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku dłużników 
Dawida i Tcniy Hauptmannów, kupców w 
Bolszowcach. Komisarz ugodowy Pan Kranz, 
Naczelnik Sądu grodzkiego w Bolszowcach — 
Zarządca ugodowy Leon Bleiberg, kupiec w 
Bolszowcach. Audjencja do zawarcia ugody 
między dłużnikami, a ich wierzycielami, w y­
znacza się w Sądzie grodzkim w Bolszowcach 
na dzień 8 stycznia 1932 o godzinie 9 przed­
południem. Do tego Sądu należy zgłosić wie­
rzytelności do dnia 1 stycznia 1932. 9£tS

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 30 listopada 19 3 1 .

Sa 32/31. Zastanawia się postęjoowanie u- 
godowe otwarte do majątku Chaskla Plannera 
w Tarnowie. 9517

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , 18 lipca 1931-

Sa 1 17 / 3 1  _ Edykt. Uchwalą Sądu okrę­
gowego w Samborze z dnia 17  listopada 
1931 Sa. 1 17 / 3 1  otwarte zostało postępowa­
nie ugodowe do majątku Hermana Heislera, 
kupco w Schodnicy, Ustanowiono komisa­
rzem ugodowym Stanisława M atyję, sędziego

Sądu tut., zaś zarządcą ugodowym Nuchima 
Metzegera, kupca w Schodnicy. W ierzytelno­
ści zgłosić należy u komisarza ugodowego 
najpóźniej do dnia 27 grudnia 19 3 1, Audjen­
cja ugodowa odbędzie się dnia 3 1  grudnia 
19 3 1, godz. 10  w Sądzie grodzkim  w Droho­
byczu, sala N r, 39. 9583

Kom isarz ugodowy.
Drohobycz, 2 1 listopada 19 3 1,

Sa 33/31. Zatwierdzenie układu. Zawarty 
dnia 27 lipca 19 31 między dłużnikiem Marja- 
nem W aligórskim, restauratorem w  Kamionce 
strumiłowej a wierzycielami ukiad zatwierdza 
się. 9527

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, 4 listopada 1931-

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 265/31. Jan Czuczwara, urodzony 1872 

w Krotoszynie zaginął jako żołnierz austr. Ce­
lem uznania go za zmarłego wzywa się, aby do 
pól roku -od dnia ogłoszenia udzielono wiado­
mości o nim Sądowi. 9477

Sąd okręgowy.
Lwów, 13 października 19 3 1.

T . 34/20. Leib Albin syn Beinisza z Baza­
ru, zmarł w niewoli rosyjskiej w roku 1916. 
W ydaje się przeto ogólne wezwanie powiado­
mić o zaginionym Sąd do dnia 1 lutego 1932. 

Sąd okręgowy.
Czortków, 7 października 19 31. 9501

T . 105/31. Paraszka Kaliczuk, zam. Rohacz 
z Iwania, wyjechała w  roku 1896 do Kanady 
i ślad po niej zaginął. W ydaje się przeto ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionej Sąd lub 
kuratora Dra Krokowskiego adw. w Czortko- 
wie do dnia 15 października 1932. 9502

Sąd okręgowy.
Czortków, 16 września 19 31.

T . 165/30. Michał Rozum ilo, urodzony w 
Radenicach 21 kwietnia 1877 syn Dm ytra 
i Marji, uczestnik wojny światowej zaginął i od 
roku 19 14  nie daje o sobie wiadomości. W zy­
wa się, by do pól roku od ogłoszenia udzielono 
o zaginionym wiadomości Sądowi lub kurato­
row i adw. Mgr. Nawrockiem u w Przemyślu. 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 12 listopada 19 3 1. 9513

T . 5 7 /3 1 . Pytko Antoni, syn Józefa i Zofji 
ur. 2 stycznia igoo w Pstrągowej i tam zamie­
szkały, w 1920 wcielony do 46 p. strzelców 
kresowych walczy! na Litwie i odtąd zaginał. 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się, aby zawiadomiono Sąd
0 zaginionym do sześciu miesięcy., 9515

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 23 września 19 3 1.

I T . 48/31/4. Edykt. Franciszek Partyka, 
syn Michała i Anny Kosowskiej urodzony 1 1  
lutego 1900 w Zakrzowie a zamieszkały w Stro­
niu jako żołnierz 51 p. strzelców kresowych
1 uczestnik wojny bolszewickiej zaginął między 
1 a  6 sierpnia 1920 bez wieści. Celem uznania 
go za zmarłego wzywa się o uwiadomienie tu­
tejszego Sądu w Wadowicach o zaginionym do 
6 miesięcy od ogłoszenia, poczem Sąd na po­
nowny wniosek orzeknie ostatecznie. 9526

Sąd okręgowy. W ydział I.
W adowice, 26 czerwca 19 3 1.

T . 159/29/5. Anna Kunec 1 śl, Oleksyn 
'2 śl. Zarem ba urodzona 7 września 1861 w 
Nowosiółkach liskich, powiat Kamionka 
Strum, zaginęła od roku 19 16  na uchodźtwie 
w  Rosji. W drażając postępowanie celem u- 
znania ją za zmarłą, wzywa się aby o zagi­
nionej uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub 
kurtora adwokata dra Geretę w Złoczowie.

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, 30 września 1929. 9578

T . 169/30. Kazim ierz Jam iol, syn Jakóba 
i Tekli, urodzony 3 marca 1896 w Bialce ad 
Błażowa, pow. Rzeszów, i tam ostatnio zam., 
w 1919  r. narukował do 17  p. p. arm ji pol­
skiej i walcząc na froncie przeciwbolszewic- 
kim, w czasie odwrotu wojska polskiego z pod 
Berezyny w 1919  r. na wojnie zaginął. W dra­
żając postępowanie celem uznania go za zm ar­
łego, wzywa się, aby zawiadomiono Sąd o za­
ginionym do sześciu miesięcy. 9576

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 1 lipca 19 3 1.
T . 42/31. Andrzej Cisek, syn Marcina 

i Marjanny ur. 12  listopada 1885 w Trze- 
bosi i tam ostatnio zamieszkały, wyjechał 
przed około 20 laty do Am eryki i odtąd za­
ginął. W drażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego wzywa się, aby zawiado­
miono Sąd lub kuratora dra Wilusza, adwo­
kata w  Rzeszowie o zaginionym do jednego 
roku. 9549

Sąd okręgowy,
Rzeszów, 2 1 października 19 3 1.

T , 98/31, Franciszek Osypka, syn Tom a­
sza i M arjanny ur. w r . 1898 w Staromie- 
ściu (pow. Rzeszów) i tamże zamieszkały, 
został wzięty na wiosnę 19 17  r. do 6 pułku 
ułanów b. armji austr. w Żurawicy, walczył 
na froncie włoskim i tam zaginął. W draża­
jąc postępowanie celem uznania go za zm ar­
łego, w zywa się, aby zawiadomiono Sąd o 
zaginionym  do sześciu miesięcy. 9551

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 13  listopada 19 3 1
T . 43/31- Wojciech Cisek, syn Michała 

i Marjanny ur. 12  stycznia 1881 r. w Trze- 
bosi i tam ostatnio zamieszkały, wyjechał 
przed około 18 laty do Am eryki na roboty 
i odtąd zaginął. Wdrażając, postępowanie ce­
lem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
zawiadomiono Sąd lub kuratora dra Wilusza 
w Rzeszowie o zaginionym do jednego roku. 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 21 października 19 3 1. 9550
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Wiadomości z Przemyśla.
Wystawa Gwiazdkowa. — Poświęcenie zakładu 

Sw. Józefa. — Św. Mikołaj.

{Korespondencja własna „G azeiv Lw ow skiei')

W  związku ze zbliżającemi się świętami 
-Bożego Narodzenia urządził Związek Legjo- 
now y Kobiet w ubiegłym tygodniu w sali 
R ad y  miejskiej „W ystawę Gwiazdkową'1 prac 
Swoich członkiń. Eksponaty z dziedziny 
zdobnictwa i ozdób choinkowych wykazały 
w ysoki poziom artystyczny. W ystawa cie­
szyła się liczną frekwencją zwiedzających.

W  dniu 8 bm. dokonał poświęcenia nowo- 
Wybudowanego skrzydła Zakładu dla sierót 
pod wezwaniem św. Józefa ks. biskup dr. 
Barda w obecności przedstawicieli władż pań­
stwowych, samorządowych, wojska oraz licz­
nie zgromadzonych dobrodziei Zakładu, są­
siadów i sym patyków.

Zakład ten założony w roku 19 18  przez 
ks. Salezjanów dla sierót wojennych, cieszy 
się ogólną sympatją i poparciem tut. miesz­
kańców, a w szczególności sfer wojskowych 
i kolejowych.

Św. Mikołaj wypadł w tym  roku dość 
skrom nie; sklepy świeciły pustkami; pomimo 
tego sfery nauczycielskie i koła rodzicielskie 
przy tut. szkołach nie zapomniały o najbied­
niejszej dziatwie. Urządzono w tym dniu w 
każdej poszczególnej szkole wieczór Św. M i­
kołaja, obdarowując dziatwę podarkami, otrzy- 
manemi z darów składkowych zamożniejszej 
części społeczeństwa. S. Ch. '

Polski zapaśnik, Garko- 
w i en ku, mistrzem świata 

w zapasach.
N a wszechświatowym turnieju za­

paśniczym w  Hamburgu o mistrzo­
stwa świata pierwsze miejsce w  wadze 
ciężkiej zajął znany zapaśnik polski, 
pochodzenia ukraińskiego, Aleksander 
Garkowłcnko.

Zaszczytny ten tytuł zdobył Gar- 
kowienkoi w  w arunkach ciężkich, 
p rzy  obostrzanych przepisach turnie­
jow ych. W  eliminacjach pokonał Gar- 
kow ienko okata 60 ryw ali i nie do­
znał ani jednej porażki.. Gairkowienko 
podobał się bardzo, widowni, hambur- 
skiej, jako zawodnik bardzo agresyw­
ny i zawsze walczący fair'.

Ciekawem  byłoby spotkanie G ar- 
kowienki ze Sztekkerem. (PAT).

Bojkot towarów japońskich
Chirath.w

W  związku ze zbrojnym  zatar­
giem japońsko-chińskim, w Chinach 
panuje bojkot towarów japońskich. 
Szczególnie ostre form y przybrał boj­
kot w  Szanghaju.

„G azeta Chińska" podaje, że chiń­
ski bank w Szanghaju i wszystkie han­
dlowe j przemysłowe przedsiębior­
stwa w  mieście zjednoczyły się i zer­
wały wszelkie stosunki z japońskiemi 
przedsiębiorstwami, handiowemi. — 
Przedsiębiorstwa chińskie nie uznają 
weksli japońskich banków, nic przyj­
mują ich czeków ani jen. Zaprzestano 
też handlu złotem.

N a podstawie japońsk'ch ' w iado­
mości bojkot przyprawił kupców ja­
pońskich o znaczne straty. Szczegól­
nie dotkliwie odczuli to  kupcy pracu­

jący w branży tkackiej.
W  jednym Szanghaju w składach 

„N p p o n , Jujsen Kajsza" nagromadzi­
ły się zapasy tkanin na sumę 5 milj. 
jen. Prócz tego w  składach przedsię­
biorstw w  Japonji nagromadziło się 
na 2 milj. jen tkanin przeznaczonych 
do eksportu do Chin. Straty przem y­
słowców tkackich wynosiły do po­
czątku listopada 2 milj. Zapasy w 
Szanghaju są ocenione na 6 i pół mil­
ionów.

Bojkot dotknął i towarzystwa okrę­
towe. Okręty japońskie nie mają ła­
dunków do przewożenia. N iektóre 
przedsiębiorstwa zostały zmuszone za­
przestać obsługiwania portów chin- 
sk'ch.

Herbata „Yerba Mate“ do wyrobu 
napojów orzeźwiających.

Grupa kapitalistów amerykańskich 
przy współpracy Handlowej Izby A r­
gentyńskiej', utw orzyła syndykat, ma­
jący na c-elu wytwarzanie z herbaty 
„Y erb a M atę" naipojów orzeźwiają­
cych.

W edług wiadomości otrzym anych

z Nowego Jorkui, wytwarzany z her­
baty „Yerba M atę" napój orzeźwiają­
cy spotkał się z bardzo przychyinem  
przyjęciem ze strony szerokich sfer 
publiczności. Sprzedaż tego napoju 
orzeźwiającego wynosi. przeciętnie 
3,000.000 butelek miesięcznie.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtlustym).

Piątek, i i  grudnia.

LW Ó W  (381). Godz. 11.4 0 : Trans, z W ar­
szawy. Przegląd Prasy Krajowej PA T . —
11 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu z Obserwa­
torium Astronomicznego w Warszawie, hej­
nału z W ieży M arjackiej w Krakowie. Odczy­
tanie programu na dzień bieżący. — 12 .10 : 
Koncert z płyt gramofonowych. Płyty z firmy 
Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 11 . —  
13 .10 : Trans, z W arszawy. Urz. kom unkat 
Państw. Instyt. Meteor. — 13 - 15 : Trans, z 
W arszawy. Kom unikat gospodarczy. — 13-25— 
13 .35 : Przerwa. — 13 .3 5 : Trans, z W arszawy. 
M uzyka ludowa. — 1 3 4 ° :  Trans, z W arsza­
wy. Pogadanka rolnicza. — 13 .55 : Trans._z 
W arszawy. M uzyka ludowa. — 14.00: Trans, 
z W arszawy. Pogadanka rolnicza. — 14.2.5; 
Trans, z W arszawy. M uzyka ludowa. — 
14 .35— I 5-I 5 : Przerwa. — U A S 1 Trans, z

W arszawy. Z  życia polskich Zesp. Śpiewaczych.
— 15.20: Trans, z W arszawy. Komunikat L. 
S. G. oraz giełda pieniężna. — 15-25: Trans, 
z W arszawy. Odczyt z cyklu dla nauczycieli 
„Ziem ie polskie, jako całość geograficzna" 
wygi. p. Stanisław Gorzuchowski, starszy asy­
stent W. S. H . — 15-45: Płyta gramofonowa.
— 15-50: Audycja dla chorych w opr. ks. ka­
pelana Michała Rękasa i koncert. — 16.10: 
Muzyka z płyt i „Silva rerum". — 16.40:
Trans, z W arszawy. M uzyka z płyt gram ofo­
nowych. — 16-55: Trans, z W arszawy, Lekcja 
języka angielskiego (Linguaphone). — 17.10: 
Trans, z W arszawy. „G łówne zręby ideologji 
polskiej" wygi. p. Rom an Zrębowicz. — 17.3 5 ; 
Trans, z W arszawy. Koncert w w yk. orkie­
stry dętej Związku M uzyków Rzeczyposp. 
Polskiej pod dyr. Andrzeja Bromke, — 18.00: 
Echo-Macierz. Przemówienie i koncert. — 
18.50: Rozmaitości. — 19.10: „Reytan" słu­
chowisko Kazimierza Brończyka, w reżyserji 
Leopolda Kielanowskiego. — 19.3 5: Płyta gra­
mofonowa. — 19-45: Trans, z W arszawy. Pra­
sowy Dziennik Radjow y. — 20,00: Trans,
z W arszawy. Pogadanka muzyczna. — 20.15: 
Trans, z W arszawy. Koncert sym foniczny z 
Filharmonji Warsz. W  przerwie trans, z W ar­
szawy. Feljeton literacki Wacława Sieroszew­

skiego. —  22,40: Trans, z W arszawy. Dod. do 
Prasowego Dziennika Radjowego. — 22.45: 
Trans, z W arszawy. U rz. komunikat Państw. 
Instyt. Meteor,. — 22.50: Trans, z W arszawy. 
Wiadomości sportowe. —• 22.55: Odczytanie 
programu na dzień następny. — 23.00— 24.00: 
Trans, z W arszawy. M uzyka lekka i taneczna.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LW OW SKA.

Lwów, 9 grudnia.
Gazy wsch. 8.— ; Tesp. 92.— .
W obrocie tylko akcje Gazów Wschodnich 

i Tespów, Usposobienie spokojne. W  płaceniu 
Chodorów 1 1S .— ; Bank Polski 102.— . Ten­
dencja utrzymana.

Dolar w obrocie prywatnym  8.91.25.

G IEŁD A ZBO ŻO W A.
Lwów, 9 grudnia.

W  obrocie giełdowym pszenica i żyto. 
Naogól sytuacja bez zmiany.

Tendencja utrzymana, usposobienie spo­
kojne.
Kursy ustalone na podstawie cen giełdow ych:

Loco L w ó w :
Pszenica kraj, dwor. 26.25 do 26.75; żyto 

malop. ?T>ior. 26.— do 26.25.
Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomości 
fiełdowe

G IEŁD A W A R SZA W SK A .
Warszawa, 10 grudnia.

W A L U T Y : D olary 8,90.

I P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3 % poż.
budowlana 30,50; 4%  poż. inwestycyjna
77>5° —78,°o ; 4%  poż. inwestycyjna seryjna
84,50; 5% poż. konwersyjna 40,— ; 4 %
poż. dolarowa 42,75; 7%  poż. stabilizacyjna
52,50— 52,00.

D E W IZ Y : Belgja 124,— ; Holandja 360,10; 
N ow y Jo rk  (kabel) 8,92,6; Paryż 34.97; Praag 
26,40; Szwajcarja 173,65; Berlin 2 1 1 ,— ; Lon­
dyn 29,50— 29,55; W iochy 45,90.

A K C JE : Bank Polski 102— 103,50; Lilpop 
13 ,25 ; Tesp. 92—94.

P ie n m a  Małopolska Fabryka Magli
różnych system ów . Cenniki darmo.

J  Grajewski Lwów, ul. Tkac­
ka 15. Teł. 42-37

B. lekarz kliniki prof. Wenkebacha i W il­
helma Neumana w Wiedniu, specjalista 

chorób wewnętrznych
Dr. E. K O N S T A N T I N

Lwów, ul. Gródecka 89, tel. 105-20.
Prześwietlenie Rentgenem. Diatermia. Lam  ja 

Kwarcowa. Przyjm uje całodziennie.

FILIP MACDONALD, KG 55)

Przekład autoryzowany z angielskiego.

Rayenscourt przyłożył fajkę cło ust.
— Dobrze. Dziękuję, Pańskie zdro­

wie. A  więc dlaczego mi pan to wszyst 
ko opowiada? Właśnie mnie?

— Dlatego —  odparł Antoni, —- 
że pan ma nam pomóc. W czoraj mógł 
pan mi nie wierzyć, ale teraz widzi 
pan, że moje domysły były  uzasadnio­
ne Dollboysa zabito. Zabił go mój X , 
k tóry  zamordował również Blackatte- 
ra i pośle na szubienicę Bronsona, je­
żeli go nie zdemaskujemy w przecią­
gu siedemdziesięciu dwóch godzin. 
N iech pan pomyśli! M am y tylko 
s :edemdziesiąt dwie godziny czasu, że­
by uratować od stryczka człowieka, 
który prawdopodobnie mniej zasługu­
je na taki los, niż ja, albo pan...

Teraz pan nie może wątpić. N a­
straszyliśmy Dollboysa, który przy­
puszczalnie skomunikował się z X-em , 
pytając, co ma robić. I X  zastrzelił go, 
żeby uratować siebie. Teraz wiemy 
już dużo, ale mamy jeszcze do prze­
zwyciężenia ogromne przeszkody i 
tragicznie ograniczony czas. Mam 
przekonywujące dowody niewinności 
Bronsona, ale żadnego takiego, na* któ

rego podstawie możnaby odwlec w y ­
konanie w yroku. W iem y to obaj. Je ­
żeli nie złapiemy X -a, Bronson umrze. 
Jeżeli nie złapiemy X -a i nie zmusimy 
go do przyznania się do winy. R ozu­
mie pan? Naturalnie, że pan rozumie 
i musi mi pan pomóc.

Ravenscourt wstał nagle z łotelu i 
stanął koło kominka ze szklanką w 
ręku, patrząc w  ogień. T w arz mu po­
ciemniała, brwi zbiegły się nad nosem 
w ostrą brózdę. W idać było, że toczy­
ła się w  nim walka dwóch natur, ludz­
kiej i urzędowej.

Nagle szef policji1 odrzucił głowę 
w ty ł i zaśmiał się swobodnie wesołym, 
młodym śmiechem.

— Jacy m y g łu p i— rzekł. — N atu­
ralnie, że panu pomogę, bo ppprostu 
muszę. Teraz moim obowiązkiem jest 
znaleźć zabójcę Dollboysa. Pan uważa, 
że ten zabójca rów na się pańskiemu. 
X-ow i. Otóż to! Musimy sofcie podiać 
ręce, chcąc nie chcąc.

I znów zaczął, się śmiać.
— Ja  jeszcze się całkowicie nie w y ­

powiedziałem — rzeki Antoni. — A  
pan...

— I ja to wiem. To' pan chciał po­
wiedzieć? Dobrze. Pan chce więcej niż 
urzędowej; pom ocy. — Podał Antonie­
mu rękę. — Dobrze, pułkowniku. Je ­
stem z panem : oficjalnie tak dalece, o 
ile to dotyczy sprawy Dollboysa, a 
nieoficjalnie — bez wahania... T y lk o  
niech pan nie zapomina, że co się ty ­
czy tej nieoficjalnej strony sprawy, to 
idzie w gruncie rzeczy o to, żebym po­
mógł dowieść swojej nieudolności. Je ­
żeli Bronson zostanie uratowany, to 
ja wyjdę na durnia, którem u wszystko 
jedno kogo powieszą, byle ostatecznie 
powiesili. N iech się pan wobec tego nie 
dziwi, że wahałem, się panu pomóc. 
N iech pan nie zapomina, że... Ale 
pomogę panu... Obiecałem i pomogę. 
Pierwszy raz w życiu zgadzam się na 
zakwestionowanie swojej, opinji... C ho­
ciaż nie jestem jeszcze ziupełnie prze­
konany. Narazie obudził pan we 
mnie wątpliwości. Myślałem o  tem w 
nocy. Bronson stoi' mi przed oczyma. 
W idzę go czekającego... .—. U.rwał na­
gle, dppił szklanki, postawił ją na sto­
le i zapytał: — Teraz czego pan ode 
mnie żąda?

— Z  nieoficjalnej strony — rzekł 
Antoni. — C o  pan wie o  niejakim ka­
pitanie Lake‘u ?

Rayenscourt zmarszczy! brwi.
— O to panu idzie! — rzekł. — 

Po jakiego djabła... no, pan wie, czego 
pan chce. L ak e? W iem o nim, że jest

bardzo bogaty i antypatycznie ordy­
narny, że ma wstrętną facjatę i że jeź­
dzi konno jak bóg. N ie wiem, czy za­
mieniłem z nim dziesięć zdań. Ale 
często byw a w  tej okolicy. W arjuje za 
panią Carter-Fawcett.

— W  jakiej broni służył, czy słu­
ży? 1— zapytał Antoni.

Ravenscourt uśmiechnął się szy­
derczo.

— Służył, ale nie wiiiem, w  jakiej 
broni. Sprawiał się podiobno jak lew. 
A le pod1 innemi względami — chole­
ra. Dlaczego pan o niego p yta? C zy 
pan sądzi...

I z za obłoku d'ymu patrzyły cie­
kawie policyjne oczy.

— Jeszcze nic nie sądzę — odpo­
wiedział z uśmiechem Antoni. — Jesz­
cze za wcześnie na wysnuwanie w nio­
sków. T y lk o  mnie ten osobnik in try­
guje. Dziękuję panu. Nasłałem na nie­
go Pike’a.

Rayenscourt podniósł brwi.
— T a k ?  — spojrzał na zegarek. — 

C zy  jeszcze co? Może coś oficjalnego?
— Jeszcze nie. Dziękuję panu. Je ­

stem spokojniejszy. Szczerze mówiąc, 
pańska pomoc będzie mi bardziej po­
trzebna niż jest. Chciałbym  móc się Z 
panem stelefonować w  każdej chwili. 
C zy m ógłbym ?

(C. d. n.).
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